
yytają robotnicy władzę: ery siać 
f~^t>a» w kryzysie na marnowanie 

narzędzi, materiału?
Są to może drobne sprawy, ale ro­

botników s ZM naprawdę irytują. 
Tym bardziej, że nie nie zapowiada, 
•by było lepiej.

Mówiono o tym na konferencji spra­
wozdawczej, mówiono w redakcji.

— Ludzie by chcieli tej reformy — 
powie STANISŁAW MARKIEWICZ, 
robotnik z Wydziału Konstrukcji Sta­
lowych. — Zobacz — mówią do mnie 
— przychodzi jakaś blacha i z niej 
trzeba wypalić tylko jeden kołnierz. 
Reszta do kosza. A więc sprawa o- 
szczędności. Na przykład do wypale­
nia tego jednego kołnierza pobiera się 
z magazynu cały arkusz blachy, z któ­
rej tylko 10 proc, zużywa się na jego 
wykonanie. A reszta? Reszty maga­
zyn nie przyjmie jako zwrotu. Naj­
częściej przy robieniu porządków prze­
pala się — tę resztę — na kawałki i 
jako złom wędruje dobra blacha na 
stalownię czy wielkie piece.

Czy nas 
na to stać?

— Czy nie da się tak opracować te­
chnologii. ażeby robić styki? — pyta 
Markiewicz, sugerując technologowi, 
który opracowuje technologię na wy­
konanie tego zadania, by zastosować 
metodę „stykowania”. a więc wypala­
nia kołnierza z segmentów. Utrudni to 
pracę; bo trzeba będzie spawać se­
gmenty. Wydłuży się czas wykonania, 
ale_. jakież będą oszczędności mate­
riałowe?!

— Straci się na tym tysiąc złotych, 
a zaoszczędzi 30 tys. — mówi jeden z 
robotników. Wiedzą o tym mistrzowie, 
chodzą do konstruktorów, ci nanoszą 
poprawki, technolog dokłada czas...

Z innej beczki. Tym razem niepo­
prawne wręcz niszczenie narzędzi przy 
ich ciągłym braku.

— Odnotowałem z wielu tylko trzy 
przykłady — mówi JÓZEF DRUZGA- 
ŁA, starszy mistrz Oddziału M-3 — 
trzy numery zleceń: 2067 nr zlecenia 
na wykonanie ogniwa dla Aglomerow­
ni. nr zlecenia 6575 na wykonanie leju 
dla Wielkich Pieców i nr 3430 na wy­
konanie wkładek dla Siłowni. Przy 
wykonaniu tych zleceń tracimy ogro­
mną liczbę narzędzi skrawających ze 
względu na 
odlewów.

OGNIWA.
w formach piaskowych. Robi je nasza 
odlewnia, która też ma kłopoty, ale 
fakt jest faktem: odlewy są złe 'jako­
ściowo. Zła jakość odlania (piasek łą­
czy się ze staliwem, co utrudnia o- 
bróbkę skrawaniem.) powoduje nad- 
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skład chemiczny i jakość

Są odletoane ze staliwa

Białe niedzieleWalny Zjazd Oddziału PTTK, w Kombinacie 1IJL
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KONFERENCJE SPRAWOZDAWCZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR

Partia ta sama, ale nie taka samaNajlepiej służyć hutniczej załodze
Dużym wydarzeniem w życiu liczącej 3.500 członków hutniczej organiza­

cji PTTK był obradujący w dniu 14 marca Walny Zjazd Oddziału PTTK 
i Kombinatu HiL. Gościliśmy na Zjeździe, co odnotowuję ze szczególną sa- 

E tysfakcją, jako dobry znak na przyszłość, liczne grono młodych ludzi. Te 
“ nowe twarze wśród delegatów zwiastują odmłodzenie organizacji, która nie 

miała dotąd zbyt obfitego narybku, są również dobrym zwiastunem na przy- 
; szłość.
: Zadziwiła także niezwykle wysoka 
S frekwencja: na 83 delegatów wybra- 
S nych porzednio w kołach i klubach 
S PTTK, udział w obradach wzięło 73. 
fi Władze na Zjeździe reprezentowali: 
g przewodniczący komisji kół i od- 
E działów zakładowych Zarządu Głów- 
Ś nego PTTK mgr Henryk Białczyń- 
Lski, przewodniczący Zarządu Woje-
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Czarne dni poza nami?
Dwa kalekie miesiące — styczeń i luty — roku 1985 w produkcji. Kalekie w 

pracy hutniczej elektrowni. „Strzelały” jeden za drugim kotły, „padała” produk­
cja. Skutki awarii w Siłowni poważne, długo przyjdzie je nadrabiać. Przyczyny 
badał specjalny zespół ds. analizy pracy Siłowni powołany poleceniem służbowym 
nr 3 DN KM HiL z 14 stycznia 1985 r. O tym, co stwierdził zespół i jakie działa­
nia podjęto, by uniknąć w przyszłości podobnych niespodzianek, rozmawiam z dy­
rektorem ds. technicznych — Adamem KOTUŁĄ.

Krakowska-Sprawozdawcza
(B) W ubiegłą sobotę obradowała Konferencja Sprawo­

zdawcza 64-tysięcznej krakowskiej organizacji partyjnej. Wo­
bec, bardzo szerokiego zrelacjonowania obrad przez prasę 
codzienną, radio i TV, ograniczamy się jedynie z kronikar­
skiego obowiązku do kilku informacji o tym — nie tylko po­
litycznie — ważnym wydarzeniu.

fśa obrady przybyło 26 delegatów hutniczej organizacji 
partyjnej. W dyskusji uczestniczył pierwszy sekretarz KZ 
PZPR z ZH — Jan Koprowski, zaś członek egzekutywy KK 
sekretarz KF PZPR — Stanisław Korzeń złożył swoje pla­
nowane na forum konferencji wystąpienie — do protokołu.

Dzielnicową organizację partyjną reprezentowało na kra­
kowskim partyjnym forum 34 delegatów. W czasie dyskusji 
z tego grona zabrał głos Zbigniew Starzak.

Na zdjęciu delegaci-uczestnicy konferencji z KM HiL w 
czasie obrad. • Fot Otto Link

— Panie dyrektorze, 15 lutego zespół 
miał zakończyć pracę. Czy zakończył, 
bo cicho jakoś wokół tematu, a jeżeli 
tak, to co stwierdzili jego członkowie, 
chodzi mi tu głównie o analizę przy-

1
wódzkiego PTTK w Krakowie mgr 
Stanisław Pawlicki, członek Prezy­
dium KTG ZG PTTK Wiesław Wój­
cik, zast. dyrektora Wydz. Kultury 
Fizycznej Sportu i Turystyki mgr 
Wacław Walicki, przedstawiciel KF 
PZPR HiL dr inż. Stanisław Gan­
carczyk i zast. dyrektora ds. pracow­
niczych mgr Tadeusz Stanieć. 

czyn awaryjnej pracy Siłowni w grud­
niu 1984 r. i styczniu 1985 r.?

— Zespół nie zakończył prac z zapo­
wiedzianym terminie z uwagi na fakt 
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Zespół Opieki Zdrowotnej nr 2 orga­
nizuje począwszy od tej niedzieli — 
białe niedziele. 24 marca w osiedlach: 
Branice, Wołica, Wyciąże, Kościelni- 
ki w obiektach szkół podstawowych 
zostaną urządzone gabinety lekarskie. 
Przyjmować będą ^specjaliści: interni­
sta, stomatolog, pediatra, laryngolog, 
neurolog, okulista 1 dermatolog. Będzie 
również możliwość wykonania zdjęć 
rentgenowskich.

Lekarze pracę rozpocaną o godzinie

20 marca odbyła się Konferencja 
Sprawozdawcza KZ PZPR Zakłada 
Wielkopiecowego. Wśród zaproszonych 
gości m. in.: członek KC PZPR, I se­
kretarz KF PZPR HiL — Kazimiera 
Miniur, dyrektor ds. produkcji — Ja­
nusz Razowski i przewodniczący DRN 
— Tadeusz Cisowski,

Chlodnewvpowimlzina,lGoracer
W czwartek, t4 marca, w Walcowni Gorącej Slabów 1 Blach obradowała Kon­

ferencja Sprawozdawcza KZ PZPR. Gośćmi walcowników byli: sekretarz KF 
PZPR HiL Wacław Morawski, dyrektor produkcji Janusz Razowski oraz zastęp­
ca kierownika ekonomicznego KK PZPR Stanisław Juszczak. W trakcie obrad 
czterem osobom wręczono legitymacje kandydackie i członkowski« PZPłk
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Przedstawicielstwo KM Hit
w stolicy

Btwerrone zostało prsed- 
KM HiL w Warszawie.

(B> Ostatnio 
stawieiclstwo 
2-osoIk>w* reprezentacja pod kierow­
nictwem dyrektora mgr. JERZEGO 
WAŁAZINSK1EGO spełnia wielorakie 
fnnkcje. Do najważniejszych należy 
załatwianie spraw w instytucjach cen­
tralnych i organie założycielskim, kon­
takt z przedsiębiorstwami handlu za­
granicznego, a ponadto przyjmowanie 
delegacji, których zakres problemów 
może być załatwiony przez delegaturę.

Przedstawicielstwo jest wielojęzycz­
ne oraz wyposażone w samochód, z 
którego korzystają w razie potrzeby 
delegowani do Warszawy pracownicy 
KM HiL. Adres: ul. Wiśniowa 27

Już piętnasty rok, w świątek, pią­
tek i niedzielę, pracuje jako do- 
zorczyni w os. Szkolnym 14. Na­

wykła już do tej pracy, ciesząc się jak 
najlepszą opinią zarówno administra­
cji, jak i mieszkańców tego bloku. Ma 
pod swoją opieką 4719 metrów kwa­
dratowych powierzchni eksploatacyj­
nej, z czego więcej niż połowa to te-

Pod nieustanną
obserwacją
reny zielone. Mam do obsłużenia — 
opowiada TEODOZJA SUROWIEC — 
7 klatek, a ponadto w „moim” bloku 
mieści się pięć sklepów m.in. Pewex. 
Codziennie trzeba wstawać około wpół 
do piątej rano i przed piątą zacząć 
sprzątanie. Teren wokół bloku musi 
być czysty na godzinę szóstą. Później 
pozostaje posprzątanie klatek schodo­
wych, skweru, chodników, uliczki o- 
siedlowej itp. Bardzo trudna sytuacja 
była podczas tegorocznej ostrej, mro­
źnej i śnieżnej zimy. Sama nie zdoła­
łabym uporać się ze śniegiem, z pomo­
cą przychodził mi mąż. zięć i niekiedy 
córka. Nie zdarzyło mi się jeszcze o- 
trzymać nagany, natomiast kilka na­
gród miałam przyjemność dostać. Mo­
ja podstawowa pensja wynosi 10,5 tys. 
złotych, do tego dochodzi, jeżeli się
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Delcgaci minutą ciszy uczcili pamięć 
zmarłego — Jana Szybowskiego.

Dziewięciu towarzyszy odznaczonych 
zostało medalami 40-lecia Polski Ludo­
wej. Aktu dekoracji dokonali: I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gajewie« i I se­
kretarz KF Kazimierz Mlnlur.
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TYDZIEŃ DOROCZNA NARADA AKTYWU OC
• CIĄGLE JESZCZE MINUSY. W 

niektórych wydziałach drgnęło: zaczę­
to się odrabiani« zaległości produkcyj­
nych w Innych ciągle jeszcze są nie­
dobory. Wielkopiecowniey wykonał! do 
la bm 87 proc, zadań (27,6 tys. ton nie­
doboru «arówki). Stalownicy wykona­
li swe nadania w 90 proc, i do planu 
brakuje im 27,7 tys. ton stali ogółem. 
Wlewnic i osprzętu brakuje do planu 
1 tys. ton, blachy czarnej — 5.7 ty», 
ton, blachy ocyeikowanej — 700 ton, 
blachy ocynowanej elektrolityraMe — 
1 tys. ton, blachy karoseryjnej — 3.7 
tys ton, rur zgrzewanych — 377 km.
• W 100 PROC, wykonali piany: 

pracownicy Wydz. Zasadowego ZO, 
walcownicy <ze Zgniatacza w produkcji 
kęsisk, pracownicy Kuźni — w produ­
kcji odkuwek, pracownicy Wydz. M-3 
w produkcji ogółem i pracownicy WKS.

• DOBRE WYNIKI PRODUKCYJ­
NA Rytmicznie pracuje załoga ZK, 
która wykonała 102 proc, zadań dając 
dodatkowo 1,7 tys. ton koksu ogółem. 
Dobry wynik — 105 proc, planu uzy­
skała załoga Walcowni Drobnych Profi­
li (nadwyżka 1.1 tys. ton profili dro­
bnych). W 102 proc, wykonała plan za­
łoga Walcowni Taśm uzyskując prawie 
tysiąc ton nadwyżki.

• Zle z energią elektrycz­
ną Trudności w pracy Siłowni nie 
»łabną j w rezultacie niska jest produ­
kcja energii elektrycznej. Plan został 
wykonany tylko w 70 proc, a niedobór 
energia elektrycznej w sieci własnej 
kombinatu wyniósł 9.100 megawatogo- 
dzin.
• AWARIE, POSTOJE. 20 ban o 

godz. 6 rano zatrzymana została praca 
walcarek, wygładza rok i Ocynowni 
Elektrolitycznej Blach. Powodem tego 
postoju była wymiana zasuwy na ru­
rociągu wodnym.
• WYPADKI. 19 marca w Wydzia­

le Pieców Koksowniczy cli ‘ZK zdar zył 
«ię wypadek przy pracy, którego na­
stępstwa mogły być bardzo groźne. W 
czasie sprzątania pomostu baterii kok­
sowniczej ar 12 oderwała się od ścia­
ny maszyny wsadowej bryła miału wę­
glowego uderzając ubijacza B.F. Na 
szczęście doznał on tylko niegroźnych 
•kaleczeń i z 8-dniowym zwolnieniem 
lekarskim udał się do domu. Zakład 
Medycyny Sądowej potwierdził przy­
czynę wypadku śmiertelnego, o którym 
piszemy oddzielnie: było to zatrucie 
dwutlenkiem węgla.
• ZA POSTÓJ WAGONÓW ZNÓW 

KARY. Oto jak ostatnio kształtował 
«ie średni postój wagcnów PKP na te­
renie huty: 17 bm — 22.1 godz. — ka­
ra umowna — 354,225 złotych, 1« bm — 
17,5 godz. — kara umowna — 491.925 
rtótych. 19 bm. — 25,6 godz. — kara 
tnnowna. — 578.850 ri. Limit postoju 
wynosi 14.9 godz. 20 marca stało na te­
renie Kombinatu HiL 999 wagonów 
PKP.
• WERYFIKACJA UPRAWNIEŃ. 

W sak nr 126, bud. „z” centrum admi­
nistracyjnego Kombinatu HiL, rozpo­
częły się 20 marca posiedzenia komi­
sji dokonującej weryfikacji stanowisk 
pracy uprawnionych do otrzymywania 
posiłków profilaktycznych lub regene­
racyjnych. Zakończenie tej akcji do 
końca miesiąca.

• RUCH KADROWY. Więcej znowu 
■otujemy przyjęć do huty niż zwolnień. 
Do 20 marca przyjęto 279 nowych pra­
cowników, zwolniło się natomiast 150 
pracowników.
• PRZYJMOWANIE CUDZOZIEM­

CÓW. Okólnikiem dyrektora naczelne­
go ustalony zastał tryb przyjmowania 
cudzoziemców w Kombinacie HiL. Naj­
ogólniej: pobyt cudzoziemców powinien 
być znacznie wcześniej przygotowany 
I zgłoszony do Działu Ogólnotechnicz­
nego DN-1.

O REMONTY. 18 bm rozpoczął się 
remont walcarki pięcioklatkowej w 
Walcowni Zimnej Blach B-l. 19 bm o 
godz. 13.25 ¡zatrzymany został- do kilku­
nastogodzinnego remontu wielki piec 
nr 3.

Dziękujemy za zorganizowanie 
pogrzebu Ob. JÓZEFA PODSIA­
DŁY, pracownika Walcowni 
„Slabing”, oraz »a troskliwą 
opiekę nad chorą matką. Chcie- 
liśmy wyrazić szczególne wyra­
zy uznania kierownictwu, akty­
wowi POP PZPR, NSZZ Walco­
wni Slabing oraz dla Sióstr Opieki 
Społecznej przychodni os. Złota 
Jesień. Ponadto dziękujemy 
wszystkim Koleżankom i Kole­
gom Morącym udział w uroczy­
stościach pogrzebowych.

Matka i Kuzyni — Orłowscy

Corocznym zwyczajem w Urzędaie Daiebucowym odbyła 
się ostatnio narada nowobackiego aktywu Obrany Cywilnej. 
W spotkaniu, któro prowadził naczelnik dzielnicy Zdzisław 
Zaręba, oprócz wiceprezydenta m. Krakowa dra Andrzeja 
Zmudy, udział wzięli: szef wojewódzkiego inspektoratu OC 
płk. dypl. Stanisław Balawender, sekretarz KD PZPR Krzy­
sztof Kasperowicz, przewodniczący DRN Edward Cisowski, 
przewodniczący RD PRON Jan Kucharski, szef DliSW ppłk 
Eugeniusz Mallak, przewodniczący DK ZSL Stanisław Bar­
tosz i przewodniczący DK SD Bogdan Galas.

Przedmiotem narady była ocena stopnia realizacji zadań 
w minionym roku oraz wytyczenie planów i zadań na rok 
bieżący. Referujący te zagadnienia dotychczasowy szef Dziel­
nicowego Inspektoratu OC płk dypl. rezerwy Michał Pasław­
ski stwierdził, że założone zadania zostały zrealizowane. U- 
widocznił się dalszy postni w realizacji humanitarnego pro­
gramu OC; dobre wyniki osiągnięte zostały w zakresie szko­
lenia młodzieży. Przeprowadzono cały szereg ćwiczeń prak­
tycznych, wykorzystując je również do wykonywania prac 
społecznych na rzecz nowohuckiej dzielnicy, których war­
tość przekroczyła 300 tys. złotych. Jednostki OC wykorzy­
stywane były m. in. do walki ze skutkami klęsk żywioło­
wych, np. tak było podczas lutowej akcji przeciwpowodzio­
wej na terenie dzielnicy. Ochrona przeciwpożarowa, wiosen­
ne porządkowanie — to dalszy zakres działalności jednostek 
OC.

Zadania na bieżący rok przewidują dalszy wzrost gotowo­
ści do realizacji zadań obronnych. Należy jeszcze bardziej

abliżyć idee OC do ludzi tak, aby społeczeństwo mogło w 
pełni zrozumieć szlachetne, humanitarne założenia, istnieją» 
cej już od 1951 roku, Obrony Cywilnej. Działalność oddzi» 
łów OC winna być widoczna na co dzień — w zakładzie 
peacy, w szkole ftp.

Zabierający głos w naradzie wiceprezydent m. Krakowa» 
szef OC w Krakowie — dr Andrzej Zmuda, podkreślił sktt*  
teczność działania nowohuckiej formacji OC. Obrona Cywil» 
na województwa kr akowskiego w skali ogólnopolskiej w u- 
biegłym roku zajęła zaszczytne pierwsze miejsce i wielce zna*  
czący jest w tym udział właśnie oddziałów OC i Nowej Hut*  
Należy, w opinii wiceprezydenta, w dalszym ciągu doskona­
lić gotowość i sprawność, które z wielkim pożytkiem służyły 
i służą ludziom na co dzień. Na mocy rozkazu ministra obro­
ny narodowej, nowym szefem DIOC został płk Stanisław 
Ciereszko. Naczelnik dzielnicy Zdzisław Zaręba udekorowany 
został Srebrną Odznaką „Za zasługi dla Obrony Cywilnej”. 
Dyplomami uznania za działalność w 1984 roku zostały wy­
różnione następujące przedsiębiorstwa: Miejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania, Krakowskie Przedsiębiorstwo Prze­
twórstwa Szkła, Krakowskie Zakłady Przemysłu Tytonio­
wego, Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane. Elektrocie­
płownia, PSS Społem, Narodowy Bank Polski V Oddział oraz 
Kombinat Metalurgiczny, a także osoby prywatne.

Do gratulacji wiceprezydenta dra Andrzeja Żmudy dołą­
czył się także w swoim wystąpieniu szef WIOC płk dypL 
Stanisław Balawender.
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Rzecznik Prasowy ON 
informuje...

• Podczas pobytu delegacji kiero­
wnictwa KM HiL w Jugosławii były 
prowadzone rozmowy dotyczące zaku­
pu -walców do walcarek i współucze­
stnictwa przedsiębiorstw jugoisłowiań- 
skicli w rozbudowie strefy piecowej 
w walcowni gorącej HiL. Omówiono 
także realizację protokołów dostaw 
oraz zaległości 1984 roku.

Odrębnym zagadnieniem były mo­
żliwości wymiany kultura liiej i spor­
towej. Poruszano również plany wy­
miany wczasowej pomiędzy pracowni­
kami hut w Skopje i Ńiksić z załogą 
KM HiL. Wymiana miałaby charakter 
bezdewizowy we współpracy z Towa­
rzystwem Polsko-Jug'«ł<wiań.-kim w 
Krakowie.

Tym, co walczyli w Kołobrzegu
18 marca w 40 rocznicę przełamania 

Wału Pomorskiego i zdobycia przez 
Ludowe Wojsko Polskie Kołobrzegu 
odbyły się uroczystości święta kołobrze­
skich jednostek 6. Pomorskiej Dywizji 
Powietrzno Desantowej. Przybyli na 
nie kombatanci, uczestnicy historycz­
nych walk o Kołobrzeg, a wśród nich: 
generał brygady Edward Dysko — syn 
pułku, w przeszłości dowódca 1 War­
szawskiej Dywizji Zmechanizowanej 1 
6 Pomorskiej Dywizji Powietrzno De­
santowej, kpt. rez. Roman Czortkow- 
ski, chorąży rez. Ignacy Nowak.

SPRZEDAŻ KART BENZYNOWYCH
Kombinat HiL dla wygody swych pracowników zorganizował w porozumieniu 

z VI Inspektoratem PZU w Krakowie-Nowej Hucie sprzedaż kart benzynowych 
CPN na miejscu, w hucie, w budynku centrum administracyjnego. Sprzedaż od­
bywać się będzie w godzinach od 13 do 16, codziennie z wyjątkiem sobót, począw­
szy od poniedziałku 25 marca do 15 kwietnia.

Na wczasy do „Walcownika”
Jak informuje Ośrodek Wczasów i 

Kołonii Kombinatu HiL są jeszcze 
wolne miejsca na wczasy lecznicze do 
Domu Wypoczynikowo-Profilaktycznego 
„Walcownik” w Krynicy. Wyjechać 
można w terminie: od 27 kwietnia do 
17 maja. Pracownicy, emeryci j renci­

• FILMOWE KONFRONTACJE ’84 
także w kinie „Sfinks”. 13 najlepszych 
filmów świata będzie można zobaczyć na 
seansach o godz. 10 i 12 od 13 do 25 kwie­
tnia. Karnety będą najtańsze w całym 
Krakowie. Można je kupić w sekretaria­
cie Ośrodka Kultury HiL (ul. Majakow­
skiego 2) lub w PIK-u (budynek „Z” CA 
HiL).

TRWAJĄ PRACE przy budowie ba­
raków interwencyjnych dla dozorców, 
którzy zajmują służbowe mieszkania, a 
porzucili pracę. Usytuowane w Zastowie 
baraki będą miały 45 mieszkań o bardzo 
niskim standardzie. "Koniec prac przewi­
dziano jeszcze w tym roku.
• W RAMACH OBCHODÓW W LECIA 

Polski Ludowej 28 marca o godz. 11 w 
Zespole Szkół Elektrycznych nr 2 w os. 
Szkolnym odbędzie się uroczysta sesja 
popularno-naukowa na temat pierwszych 
lat kształtowania się socjalistycznego pań-

• W KM HiL przebywała grupa 
specjalistów z MK Smedcrevo, która 
przedyskutowała zasady wymiany spe­
cjalistów — hutników pomiędzy zakła­
dami, Współpraca naukowo-techniczna 
obejmie przede wszystkim wielkie 
piece, walcownię, stalownię i służby 
remontowe.
• W Kombinacie obradował zespół 

mieszany KM HiL i Uniwersytetu Ja­
giellońskiego zajmujący się prawem 
pracy, jego zmianami i zastosowaniem 
w praktyce największego polskiego 
przedsiębiorstwa. Z UJ przybyli m. -n. 
prof. Tadeusz Zieliński i prof. Andrzej 
Świątkowski.
• W woj. katowickim w ubiegłym 

tygodniu obradował zespół współpracy 
naukowo-technicznej stałej komisji 
przemysłu hutniczego RWPG. 20 mar­
ca wizytowała KM HiL 8-osobowa 
grupa specjalistów radzieckich, człon­
ków zespołu. Goście odwiedzili m. un. 
walcownię gorącą i stalownię konwer­
torową.

Uczestnicy tego pamiętnego spotka­
nia po latach wzięli udział w zbiórce 
w koszarach jednostki 6 PDPD, ucze­
stniczyli w spotkaniu pokoleń, obser­
wowali defiladę żołnierzy, a następnie 
oprowadzili młodzież szkolną po Sali 
Tradycji Dywizji. Miło upływał nastę­
pnie czas na spotkaniach z żołnierza­
mi w pododdziałach.

Udział w rocznicowych uroczysto­
ściach Dywizji Kołobrzeskiej „Czerwo­
nych Beretów” wzięła delegacja Kom­
binatu HiL. (jd) 

ści Kombinatu HEL oraz członkowie 
ich rodzin, którzy posiadają wnioski o 
leczenie uzdrowiskowe z profilem le­
czenia w Krynicy, mogą zgłaszać ńę 
w Dziale Socjalnym, budynek „S”, 
klatka „6”, pok. ntr 19, w godzinach od 
8 do 15. Dodatkowe informacje pod nr 
telefonu 35-15.

TYDZIEŃ
W DZIELNICY

stwa. W szkole otwarta będzie także wy­
stawa plakatów, albumów i gazetek ścien­
nych przygotowanych przez młodzież.
• CZTERY WYPADKI drogowe zano­

towano na ulicach Nowej Huty w ubie­
głym tygodniu, w których cztery osoby 
doznały obrażeń ciała. Było także 6 ko­
lizji
• KOLEJNE SPOTKANIE Hutniczego 

Klubu Pszczelarzy odbędzie się w najbli­
ższą środę o godz. 18 w Ośrodku Kultury 
HIL przy ul. Majakowskiego 2.

Śmiertelny 
wypadek w ZT

Niestety, przerwana została dobra 
dotychczas passa w didedzanie bhp, 
trwająca od początku roku. Wydarzył 
■ię tragiczny wypadek, który koszto­
wał życie JULIANA CZAPLAKA, 
51-letniego toromistrzą Zakładu Tran­
sportu Kolejowego huty. Zatruciu ule­
gło w tym samym wypadku jeszcze 
trzech pracowników, również to ro mi­
strzów, ich stan zdrowia jest taki, że 
wkrótce będą mogli powrócić do nor­
malnej pracy.

Jak doszło do tej tragedii? Otóż jest 
to wypadek z serii tych, które jakimś 
tam głupim zbiegiem okoliczności, bez 
żadnych zaniedbań 1 pogwałceń prze­
pisów bhp, całkiem po prostu mogą 
się wydarzyć.

18 marca tj. w poniedziałek we 
wczesnych godzinach rannych Julian 
Czaplak pracował okresowo na stano­
wisku dróżnika — na posterunku 
przejazdowym nr 15 w rejonie Wiel­
kich Pieców. Trzech pozostałych pra­
cowników Wydziału Torów i Zabez­
pieczeń ZT zatrzymało się mniej 
więcej przez 40 minut w pomieszcze­
niach tego posterunku. Nikt nie prze­
widywał żadnej tragedii. Około godz. 
8 — jak wynika z dotychczasowych, 
wstępnych dochodzeń — nastąpił 
wzrost ciśnienia gazu w instalacji 
wielkopiecowej. Z tego powodu do­
szło do wybicia wody w odwadnia­
niu znajdującym się w odległości ok. 
5® metrów od posterunku kolejowego 
nr 15. Woda wraz z gazem wielkopie­
cowym przedostała się jakimś sposo­
bem do instalacji fekalnej 1 stąd — 
do pomieszczeń rzeczonego obiektu.

0. d.)

OGŁOSZENIE
Skradziono dokumenty aa netzwisko 

Monika PUCH Al-AK: dowód osobisty, 
legitymację służbową i praepur .¡tę. 
Uczciwego znalSBRę proszę o zrwrc< do 
redakcji „GNH”.

Konxplet mebli „ORAWA" cieniuj, 
używany — tertio sçmzedam. Centrum 
„C" 2/49.

• WIELBICIELE MUZYKI COUNTRY 
powinni odwiedzić stoisko prasowe nowo­
huckiego „Empiku”. Jest tam w sprzeda­
ży płyta Tomasza Szweda, właśnie z ta­
ką muzyką.
• FUNKCJONARIUSZE MIEJSKIEJ 

SŁUŻBY PORZĄDKOWEJ nie mogą po­
radzić sobie z bałaganem panującym 
przed Zakładem Energetycznym nr 2 na 
os. Zgody, który jest remontowany już od 
6 lat.
• GEHENNĘ PRZECHODZĄ mieszkań­

cy Łęgu, których domy sąsiaduj ze zwał- 
ką, na którą zwożone są pyły z elektro­
ciepłowni. Nie zmoczone rozwiewane są 
po całej okolicy.
• JESZCZE W TYM MIESIĄCU 

otwarty zostanie pawilon spożywszy w 
os. Na Lotnisku (obok „WSndy”). W skle­
pie będzie szeroki asortyment towarów. 
Wydzieli się też specjalne pomieszczenie 
na skup butelek.

STRONA 2 ‘GŁOS NOWEJ HUTY



Chłodne
wypowiedzi

na „Gorącej“
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Jako pierwszy zabrał głos prowadzący 
obrady 1 sekretarz KZ PZPR ZG Bo­
gdan Michałkiewicz. Przedstawił on re­
ferat sprawozdawczy, podsumowujący 
dotychczasową pracę obecnego składu 
Komitetu Zakładowego. Bogdan Mi­
chałkiewicz w swoim wystąpieniu nie 
ograniczył się tylko do spraw swojego 
zakładu, poruszył istotne problemy, do­
tyczące wszystkich Polaków. Przypo­
mniał okres powojenny — walkę o 
wprowadzenie i utrzymanie władzy lu­
dowej. Podkreślił, że wejście Polski na 
drogę budowy socjalizmu podniosło i 
utrwaliło rangę naszego kraju na are­
nie międzynarodowej. Powiedział rów­
nież że wszyscy powinniśmy zadać so­
bie pytanie — jak rozszerzyć porozu­
mienie narodowe? I znaleźć na to pyta­
nie odpowiedź.

Kierownik walcowni gorącej Józef 
Kowalczyk nrzedstawił problematykę 
produkcyjną swojego zakładu. Podkre­
ślił. że zadania 1984 roku zostały wyko­
nane, a nawet przekroczone. Efekty^, 
produkcyjne 1984 roku były dużo ko­
rzystniejsze niż rok wcześniej. Według 
kierownika Józefa Kowalczyka zada­
niem pierwszoplanowym dla załogi ZG 
powinno się stać zmniejszenie zużycia 
oleju. Zaniepokoił się ciągłym spad­
kiem zatrudnienia w swpim zakładzie. 
Sytuacja taka istnieje nieprzerwanie od 
1980 roku i obecnie staje się krytyczna. 
W walcowni gorącej pracuje teraz o 580 
osób mniej niż w 1980 roku. Kierownic­
two zakładu zmuszone jest zatrudniać 
okresowo pracowników innych firm

Franciszek Stęga, prezes NSZZ ZG, 
mówił o tym, że nie ma stosunku pod­
ległości ani nadrzędności we wzajem­
nych kontaktach pomiędzy organizacją 
partyjną i związkami. W walcowni go- 
Tącej aktywnie pracuje 668 związkow­
ców, a liczba ta stale rośnie. Odrodzony 
ruch związkowy powinien kształtować 
świadomość o wspólnej odpowiedzial­
ności za losy nas wszystkich. Prezes 
stwierdził, że najważniejsze problemy 
załogi ZG, a więc i związków zawodo­
wych w tym zakładzie, to rozbudowa 
i adaptacja szatni, a następnie stołówki.

Następnie głos zabrał przewodniczą­
cy ZZ ZSMP ZG Eugeniusz Halo. Po­
wiedział, że problem mieszkaniowy nie

konferencje sprawozdawcze KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPRj

jest właściwie rozwiązywany w kombi­
nacie, oczywiście z punktu widzenią 
młodego pokolenia. Mieszkania własno­
ściowe według niego nie są najlepszym 
rozwiązaniem — przecież młody czło­
wiek, który ma już żonę i dzieci na u- 
trzymaniu, nie zarobi więcej niż 25 ty­
sięcy zł. A przecież sama tylko żywność 
dla takiej rodziny kosztuje miesięcznie 
co najmniej 15 tys. zł. Eugeniusz Hala 
twierdzi, że młodego pracownika kom­
binatu nie stać na mieszkanie własnoś­
ciowe. Według niego mieszkania powin­
ny być zakładowe lub służbowe, nazwa 
nie jest tutaj ważna. Jest oczywiste w 
obecnej sytuacji kadrowej kombinatu, 
że pracownika trzeba w jakiś sposób 
poprzez mieszkanie związać z hutą, ale 
nie powinno to być — jak stwierdził 
przewodniczący zakładowej organizacji 
ZSMP — mieszkanie własnościowe.

Wypowiedź młodzieżowca została bar­
dzo szybko ..zaatakowana” przez Jana 
Nowaka, który powiedział, że młodzież 
jest rozpieszczona. Przecież wszystko te­
raz jest właśnie dla młodych — lodów­
ki, pralki, itp., wszystko na kredyty 
MM. Starsi ludzie nie mogą niczego ku­
pić. Młodzi bez przerwy tylko narze­
kają i „plączą” nad sobą, żądając je­
dnocześnie z dnia na dzień coraz wię­
cej. Gdyby jeszcze ci młodzi chcieli tak 
pracować, jak ich rodzice...

Bolesław Córa skrytykował postawę 
niektórych członków partii. Członkiem 
partii powinno się być wszędzie, nie 
tylko na konferencji czy zebraniu, ale 
także w tramwaju, w szatni, na ulicy 
wśród ludzi. Dopóki nie będą wszyscy 
w tej samej partii „silni wenętrznie”, 
dopóty partia jako całość nie będzie 
silna swoją jednością, odporna na ciosv 
z zewnątrz. Nawiązał Bolesław Córa 
także do wcześniejszej wypowiedzi sze­
fa ZSMP. Powiedział: młodzież ma o­

wystąpili w kolejno- 
PZPR Wacław Mo- 
produkcji kombinatu

becnie za dobrze, nic z siebie nie daje, 
i co dziwne, nic z siebie nie musi da­
wać.

Z braku miejsca nie mogę dokładniej 
omówić wszystkich głosów, które padły 
w dyskusji. Oprócz wymienionych wy­
żej głos zabrali jeszcze: Tadeusz Dziu­
ba, Edward Herod. Apolinary Polak i 
Zbigniew Grząba.

Na zakończenie 
ści sekretarz KF 
rawski i dyrektor 
Janusz Razowski. Wacław Morawski 
bardzo chwalił działalność komitetu 
partii w walcowni gorącej. Żartował, że 
właśnie od walcowników Komitet Fa­
bryczny ma najwięcej zadań i pracy, 
najwięcej „kłopotów”. Podzielił się ze 
wszystkimi zebranymi swoim spostrze­
żeniem, że za mało w dyskusji było 
spraw dotyczących samej partii. Nie 
wolno zapominać o tym — powiedział 
— że agitację partyjna trzeba robić nie 
tam, gdzie upartyjnienie załogi jest wy­
sokie, dochodzące do 75 procent, ale 
tam. gdzie partyjnych jest bardzo mało, 
np. 2—5 procent.

Dyrektor Janusz Razowski (jako je­
dyny na sali miał wpiętą w klapę ma­
rynarki wprowadzoną niedawno w kom­
binacie „wizytówkę”) zapytał, co jest 
lepsze: nakaz czy samodzielność? Glos 
z sali — samodzielność. A właśnie, pro­
blem w tym, czy potrafimy być samo­
dzielni, czy dobrze rozumiemy reformę 
gospodarczą. My tutaj w kombinacie 
jesteśmy tak złożonym organizmem, że 
nie ma takiego systemu, który mógłby 
rozwiązać u nas problem motywacji.

*
Konferencja przyjęła aneks do U- 

Chwały i wnioski z dyskusji, których 
realizacja posłuży dalszemu doskonale­
niu w pracy organizacji partyjnej ZG.

(K)

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Referat wprowadzający do dyskusji, 

a będący sprawozdaniem z działalności 
Plenum i Egzekutywy za okres od XI 
1983 r. do III 1985 r.. wygłosił I sekre­
tarz KZ PZPR ZS — Tadeusz Boć- 
niewicz. Powiedział on m. in„ że 
partia jest ta sama, ale nie taka sama. 
Umocniła się ideologicznie. Na 1818 za­
trudnionych w ZS — zakładowa orga­
nizacja partyjna liczy 299 towarzyszy 
(członków i kandydatów). W okresie 
sprawozdawczym przyjęto w jej szeregi 
5 kandydatów. Za bierną postawę 
skreślono z listy członków pięciu to­
warzyszy. Zwrócił też uwagę na akcyj-

■ ność w pracy komisji z wyjątkiem 
Komisji Ekonomicznej i Organizacyj-

■ nej. Stwierdził, iż zdały egzamin nowe

Partia ta sama.
ale nie taka sama

/formy pracy partyjnej, jak choćby po­
wołanie i działalność zespołu ds. roz­
mów z kadrą — dozorem.

Za cel najważniejszy w pracy w dru­
giej połowie kadencji uznał umacnianie 
i pogłębianie wiedzy ideologicznej 
członków począwszy od grup partyj­
nych poprzez OOP i POP, poprzez 
choćby modyfikację szkoleń partyj­
nych. Poinformował również delega­
tów, że nie wszyscy członkowie partii 
w ZS są członkami organizacji związko­
wej.

O wynikach ekonomicznych Zakładu 
mówił jego kierownik — Stanisław 
Czosnyka, stwierdzając, iż osiągnięcia 
produkcyjne roku 1984 były lepsze od 
uzyskanych w roku 1983 i zamknęły 
się zyskiem — jeszcze nie zweryfiko­
wanym — 808 min zł. Wyprodukowano 
w u-biegłym roku więcej o 21 tys. ton 
surówki, niż zakładał to plan i o 3.5 
proc, lepszej jakościowo niż w 1983 r. 
Występują jednak nadal braki w za­
trudnieniu. Płace w ZS wzrosły śred­
nio o 8839 zł. Średnia płaca wynosi 
obecnie 24 tys. 800 zł. Mniej optymi­
stycznie mówił kierownik o pracy za­
kładu w pierwszych miesiącach tego 
roku. Zła praca Siłowni, ostra zima, 
ograniczenia gazu to dziś niedobór w 
stosunku do planu ponad 200 tys. ton 
surówki i 130 tys. ton spieku. By od­
robić zaległości, Wielkie Piece praco­
wać muszą rytmicznie.

Temat odrabiania -zaległości powra­
cał w dyskusji jak bumerang, bo spra­
wa to bodaj obecnie dla partyjnych 
najważniejsza.

— Wy zadecydujecie o tym, czy huta 
nadrobi straty. Może być świetnie do 
odrabiania strat przygotowana stalow­
nia, ale nie będzie stali, gdy nie będzie 
surówki. Jest to jedno z większych za­
dań partyjnych stojących przed wami 
— powiedział dyrektor J. RAZOWSKI.

— By wyprodukować do końca roku 
160 tys. ton surówki więcej, należy na 
dobę produkować nie jak dotąd 11 
tys. ton, ale 11 tys. 700 ton. Jest wiele 
uwarunkowań, potrzeba -tam do tego 
dużo dobrego jakościowo spieku. Tym­
czasem obie spiekalnie stoją kiepsko z 
marcowym planem. — Szanowni spie- 
kalnicy — zima się skończyła, należy 
wzmóc dyscyplinę technologiczną i 
zlikwidować niedociągnięcia organiza-

cyjne, których macie sporo — apeluj« 
zastępca kierownika zakładu dr RY­
SZARD ŁUCZYŃSKI. — Jest obawa, 
jak pracować będą Wielkie Piece. Je­
żeli zmienią się parametry kotła, on 
nawet zamiera. Nadal odczuwają skut­
ki ciężkiej zimy kotły nr, nr 1, 3, 4 — 
popękały sklepienia — Informuje RO­
MAN FORTUNA. — Pękają też pan­
cerze. Kierownik Wielkich Pieców pro­
si o spowodowanie dostaw gazu ziem­
nego informując, że nawet przy ¡-stop­
niowym ograniczeniu piece są go po­
zbawione. Trzeba wyegzekwować ter­
minowość napraw ■ nagrzewnic. Szwan­
kuje kolej — trzeba pomóc Zakładowi 
Transportu. Jeżeli te uwarunkowania 
zostaną spełnione, cel nadrabiania strat 
jest osiągalny.

O nieustająco niesprawnych mostach 
przeładunkowych, o ich za długo trwa­
jących remontach, a tym samym 
wpływie na wyniki produkcyjne mówił 
ANDRZEJ DRÓZDŻ, proponując, by 
remonty mostu robiły własne służby 
HiL (dotąd Mostostal) w cyklu dobo­
wym.

Sprawy wewnątrzpartyjne.
ZBIGNIEW TYMOWICZ — przewod­

niczący Komisji Rewizyjnej -zdał re­
lację z przeprowadzonej kontroli w 
POP SI, S2, S3, S4. Kontrolowano 
przydział zadań partyjnych dla poszcze­
gólnych członków oraz rozliczenie z 
tych zadań: z terminowego odbywania 
zebrań POP i OOP oraz realizacji 
uchwał i wniosków, a także prawidło­
wości prowadzonych dokumentacji- 
Stwierdzono słabe przydzielanie zadań 
partyjnych w POP SI i S2, braki w 
dokumentacji z zebrań i posiedzień 
Egzekutyw, częściowy brak dokumen­
tacji realizacji podjętych wniosków i 
uchwał w POP SI. W pozostałych POP 
— wyniki kontroli były zadowalające. 
Komisja zleciła wykonanie tych zadań 
i zapowiedziała powtórną kontrolę w 
maju br.

— Grupa partyjna nie robi wielkiej 
polityki, ale ma poprzez swoje działa­
nie poważny wpływ na wielką polity­
kę. Tymczasem postawa członków 
naszej organizacji jest różna. Nielicz­
nych stać na Walkę o autorytet partii, 
są tacy, którzy się wolą nie wychylać, 
i tacy, którzy by chętnie partyjnymi 
nie byli, ale moda na oddawanie legi­
tymacji minęła. Wnioskuję, by problem 
grup partyjnych znalazł się w centrum 
uwagi - JANUSZ LEWANDOWSKI.

O mobilności partii i konsekwencji 
w działaniu mówi delegat JÓZEF GA- 
JEWICZ. Powiedział m.in.:

— Z dostępnych nam analiz i ocen 
wynika, że część społeczeństwa pol­
skiego jest obojętna produkcyjnie. Nie 
wszyscy pracują „na pełny zegar". Na 
ile my jesteśmy w stanie uruchomić te 
siły społeczne? Jak zdobyć mobilność 
w partii? By była tak silna i by było 
ją stać na włączenie do realizacji 
wspólnych celów tych stojących z 
boku. Siła partii to siła każdego z nas 
i taka jest partia, jakim jest każdy jej 
członek. Mówił też o konflikcie 
Kościół — państwo, o antypolskiej po­
lityce NATO.

Przyjęto aneks do Uchwały, nlory 
wytyczył dalsze cele do realizacji dla 
tej organizacji partyjnej.

Informację z tej konferencji chciała- 
bym zakończyć stwierdzeniem jednego 
z delegatów: niech 
ją poglądy, a 
nasze racje, (jdz)

■ i ę ścierą- 
zwyciężają
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mierne ścieranie narzędzia skrawają­
cego. Robimy dużo takich odlewów — 
cały łańcuch — kilkadziesiąt sztuk. W 
i godzinach frezer zużywa mniej wię­
cej 30—40 płytek węglików spieka­
nych. Cena jednej płytki — 275 zł.

Problem w tym. że kiedyż otrzymy­
waliśmy około 3 tys. sztuk płytek w 
kwartale. Dziś około — 300. Czy opła­
ca nam się robić ogniwa? Musimy je 
wytwarzać, gdyż są potrzebne Aglo­
merowni. Wyjście — robić lepsze od­
lewy.

LEJE. Robimy je dla Wielkich Pie­
ców. Do każdego sklepienia jeden. 
Jak jest pięć zamknięć, robimy ich 
pięć. Wykonujemy je ze stopu trudne­
go do obrobienia na tokarce karuzelo­
wej. Był czas, że naddatek miał 5 mm. 
Dziś ma do 25 mm. Przy likwidowa­
niu naddatku jednego leja zużywamy 
od kilku do kilkunastu noży tokar­
skich. Jeden nóż kosztuje powyżej 420 
zł. Można by zaoszczędzić liczbę zuży­
tych noży tokarskich, gdyby w Oddzia­
le Odlewni naddatek opalali do okre­
ślonej wysokości tych 5 mm palnikiem 
lub lancą. Zaoszczędzilibyśmy nie tyl­
ko narzędzia, ale t czas. A tak nieu­
stające kłótnie. Kiedyś likwidowaliśmy 
taki naddatek w czasie 20 godzin, dziś

Czy nas 
na to stać?

dochodzi i do 40 godzin. I nie w tym 
rzecz, ale w tym, że narzędzi mało i 
je niszczymy.

W-80 też daje nam popalić. Robimy 
dla nich zlecenia ze stali stopowych. 
Chłonność narzędzi niesamowita, a o- 
trzymujemy ich coraz mniej. Na przy­
kład wkładki dla Siłowni. Odlew ze 
stali stopowej nie da się opalać i trze­
ba nadlewy obcinać na tokarkach. 
Trudności w obróbce występują ze 
względu na gatunek stali i brak mo­
żliwości doboru odpowiednich noży, 
ponieważ ich nie otrzymujemy. Mor­
dujemy więc odlew przeróżnymi spo­
sobami. Zamiast na tokarce robimy go 
na przykład na frezarce uniwersalnej, 
bo jest tam możliwość zastosowania 
głowicy wieloostrzowej. Istnieje więc 
możliwość odcięcia nadlewu, ale też 
i_. zużycia głowicy, która kiedyś ko­
sztowała od 4 tys. do 6 tys. zł. Ma­
my problem, bo brakuje głowic do 
frezarek, a do tokarek odpowiednich 
noży. Nie ma frezów dwupiórkowych 
w przedziale 20—30 mm oraz płytek 
z węglików spiekanych w różnych a- 
sortymentach bo do każdego gatunku 
stali należy dobrać odpowiedni rodzaj 
płytki.

Podobnie z tarczami szlifierskimi. 
Jak dostanę stal chromoniklową albo 
St-3 lub St-45, to do każdego gatun­
ku stali powinienem mieć inną gatun­
kowo tarczę szlifierską. A ponieważ 
łeh nie ma, używamy te, które są i 
tak w kółko.

Czy nas na to stać? Ile uzbierałoby 
się podobnych przykładów? Prosimy 
czytelników o sygnalizowanie nam po­
dobnych przypadków marnotrawstwa.

(j. dz.)

Czarne dni poza nami?
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utworzenia i równoczesnego działania z 
zespołem międzyresortowym — powoła­
nym przez wicepremiera Szalajdę.

— Pracowały wiec dwa zespoły: je­
den wewnętrzny powołany przez DN 
który pracował pod przewodnictwem 
dyrektora da. produkcji — Janusza 
Razowzkiego i drugi, międzyresorto­
wy, któremu przewodniczył wicemini­
ster Andrzej Ruszkarski. Pierwszy ba­
dał przyczyny awarii, drugi szukał mo- 
żłiwośra poprawy pracy Siłowni.

— Tak. Postanowiono też, aby wnio­
ski 1 harmonogramy działań obu tych 
zespołów opracować wspólnie w formie 
polecenia służbowego dyrektora naczel­
nego kombinatu. Takie polecenie zosta­
ło opracowane. W nim w sposób bardzo 
szczegółowy ustalono odpowiedzialnych 
za zaopatrzenie w materiały i części za­
mienne dla potrzeb Siłowali, za zagwa­
rantowanie niezbędnego potencjału wy­
konawczego własnego i z przedsię­
biorstw resortu energetyki, a także od­
powiedzialnych za dotrzymywanie usta­
lonych harmonogramów prac — termi­
nów.

— Wróćmy jednak do przyczyn awa­
ryjnej pracy Siłowni...

— Trudno wymienić po kolei wszyst­
kie, gdyż było ich niemało, o czym 
świadczy choćby protokół zespołu ds. a- 
nalizy pracy Siłowni, który przybrał 
rozmiary książki. Według ważności wy­
mieniłbym przede wszystkim niewyko­
nanie pełnego zakresu remontów ko­
tłów z wymianą podstawowych części, 
m.in. zespołów ciśnieniowych w ostat­
nich latach. Druga przyczyna — to po­
danie zakwaszonej wody, 2 stycznia br., 
w czasie regeneracji wymiennika katio­
nowego. Skutki tego były istotne, choć 
nie można było ustalić w sposób jedno­
znaczny ich wpływu na uszkodzenia we­
wnętrzne instalacji kotłowej. To stęże­
nie kwasu wystarczyło jednak na pew­
no do rozpuszczenia warstw ochronnych 
wewnętrznych ścian rur kotłowych. I o- 
statnia nie mniej ważna przyczyna to 
duża liczba odchodzących z Siłowni wy­
sokokwalifikowanych pracowników, co z 
uwagi na specyfikę tego zakładu jest 
stratą nie do nadrobienia ad hoc. Jest 
to przecież zakład typu energetycznego 
i znalezienie nowych chętnych do podję­
cia pracy lub wyuczenie nowych w wa­
runkach kombinatu jest sprawą niezwy­
kle trudną, niejednokrotnie niemożliwą. 
A to spowodowało obniżenie poziomu 
kwalifikacji załogi, to „wyrwę”, której 
nie ma kim obecnie zastąpić.

— Kto sa to odpowiada? C«y są win­
ni?

— Zespół poawaryjny ustalił winnych, 
odpowiedzialnych bezpośrednio i pośre­
dnio, począwszy od dyrektorów w 
dół. Zastosowano też kary od odwoła­
nia z zajmowanych stanowisk poprzez 
nagany i niższe kary określone Kode­
ksem pracy. O ważniejszych zmianach 
personalnych informował już „GNH”.

— Różnie komentowano priedowtani« 
się kwa«a solnego do instalacji kotło­
wych. Co stwierdziła komisja?

— Było to zaniedbanie obowiązków 
służbowych przez odpowiedzialnego pra­
cownika, który nie domknął do końca 
zasuwy odcinającej z chwilą uruchomie­
nia pomp. Jest to rutynowe działanie. 
Kwas przez pozostawioną szczelinę prze­
dostał się do instalacji kotłowej. Pra­
cownik ten odwołany został ze stano­
wiska i przesunięty na niżej zaszerego­
wane. Odwołani ze stanowisk zostali też 
mistrz i brygadzista.

— Na konferencji sprawozdaweaej w 
ZM powiedział pan. że tego lata wyre­
montowanych zostanie 7 kot Iow. Cav to 
nie utopia?

— W planowaniu i realizacji należy 
stawiać sobie ambitne cele. Liczę się co 
prawda z wydłużeniem kampanii re­
montowej. ale zapowiedziane remonty 
siedmiu kotłów muszą być wykonane.

— Co nam dala praca tej komisji 
międzyresortowej? Cxy wnioski, do ja­
kich komisja doszła, urealnią się. bę­
dzie to konkretna pomoc, która w e- 
fekede przyczyni się do doprowadzenia 
do pełnej sprawności eksploatacyjnej o- 
hiektów energetycznych w KM HiL? 
Wszak zdani tylko na własne siły nie 
bardzo radziliśmy sobie z problemem 
Siłowni.

— Wierzę w konkretną pomoc. Efek­
tem prac zespołu międzyresortowego 
były choćby ustalenia w sprawie dzia­
łań niezbędnych dla zapewnienia pełnej 
sprawności eksploatacyjnej obiektów e- 
nergetycznych HiL, ustalenia zatwier­
dzone do realizacji przez wiceprezesa 
Rady Ministrów, który zobowiązał ze­
spół do kontynuowania działalności do 
końca 1985 r. celem sprawnego koordy­
nowania oraz kontroli realizacji przyję­
tych ustaleń. Zobowiązał również prze­
wodniczącego zespołu do informowania, 
po zakończeniu każdego kwartału, o 
stopniu realizacji ustaleń, zobowiązując 
jednocześnie ministra górnictwa i ener­
getyki, ministra budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych, ministra 
gospodarki materiałowej, ministra hut­
nictwa i przemysłu maszynowego do 
pełnej i terminowej realizacji zadań na 
rzecz Siłowni krakowskiego komłmahi

— Jakie to ustalenia?

— Ministerstwo Górnictwa i Energe­
tyki podejmie działania zmierzające do 
pełnej realizacji zleceń na wykonanie 
części zamiennych do kotłów Siłowni, 
zapewnienia niezbędnego potencjału do 
wykonania remontów urządzeń Siłow­
ni w zakresie i terminach określonych 
przez HiL. Ponadto Zakłady Pomiaro­
wo-Badawcze Energetyki ..Energopo- 
miar” w Gliwicach dokonają pełnej a- 
nalizy stanu technicznego kotłów w Si­
łowni i prowadzić będą w tym zakresie 
systematyczne pomiary diagnostyczne, 
we współpracy z wykonawcami remon­
tów w eelu określenia zakresu remon­
tów oraz jakości realizacji robót.

— Zapowiada się więc górą««, re­
montowe lato?

— Ciągle w remoncie znajdować «tę 
będą dwa koiły. Pozostanie w dyspozy­

cji sześć, w me najlepszym stanie tech­
nicznym. Może więc, okresowo, w środ­
ku gorącego lata, miejmy nadzieję, że 
tylko okresowo, zdarzyć się taka 
sytuacja, że będzie brakować niezbęd­
nej ilości pary do pełnego pokrycia e- 
nergetycznego.

— Czy jest już opracowany harmono­
gram prac remontowych?

— Jest opracowany i zatwierdzony. 
Zgodnie z harmonogramem kocioł nr 8 
już stanął do remontu, a kocioł nr 2 za­
trzymany będzie do remontu kapitalne­
go nie później niż 1 kwietnia.

— Czy będą to remonty kapitalne?
— Tylko kocioł nr 2 przejdzie re­

mont odtworzeniowy. W .pozostałych ko­
tłach zaplanowano remonty trwające od 
45 do 70 dni z wymianą całkowitą nie­
których zespołów.

— Kto będzie remontował? Narzeka­
liśmy dotąd, że robiły to firmy niewy- 
specjalizowane, co odbijało «ę na ja­
kości.

— Wszystkie zaplanowane remonty 
wykonywać będą dwa przedsiębiorstwa 
remontowe energetyki: ZRE Kraków, 
REMAK przy pomocy HPR.

— A zaplecze socjalno-warsztatowo 
dla wykonawców remontów?

— Tam, gdzie już jest ciasno, trzeba 
się będzie jeszcze ścieśnić. Oczekujemy 
tu pomocy ze strony zakładów usytuo­
wanych w pobliżu Siłowni. Sądzę, że t 
tą sprawą poradzimy sobie.

— Co by pan jeszcze wymienił z a- 
staleń zaakceptowanych przez wicepre­
miera, a ważnych dla huty?

— Przedsiębiorstwa zgrupowane w re­
sorcie budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych oraz w resorcie 
górnictwa i energetyki wykonają zale­
głe roboty w inwestycji dla kompleksu 
Shownl; „Energoprojekt” zobowiązany 
został do opracowania do końca maja br. 
kompleksowego projektu koncepcyjne­
go modernizacji Siłowni; podjęte zosta­
ną działania w MHiPM dla wprowadze­
nia do zamówień rządowych w latach 
1986—1990 zadań renowacyjno-remonto- 
wych Siłowni KM HiL.

— W Siłowni spalać będą lepszy wę­
giel? Czy o tym nie mniej ważnym w 
pracy naszej elektrowni problemie też 
pomyślano?

— Tak. Zespół pod przewodnictwem 
głównego inspektora gospodarki ener­
getycznej J. Wójcickiego rozpatrzy po­
stulaty zgłaszane przez nas co do po­
prawy jakości węgla kamiennego do o- 
palania kotłów, celem zapewnienia (dla 
amniejszenia awaryjności tych kotłów) 
dostaw węgla o właściwych parame­
trach kaloryczności, zawartości popiołu 
i siarki. A więc rozpatrzy (w drugiej 
połowie marca, br.) — tak to zostało 
»formułowane.

— Osy Jest pan optymistą?

— Jestem optymistycznym realistą.
— fżziękuję bu rozmowę.

JANINA DZIURO

A /~\ marca na otwartym
| VI zebraniu praeowni-

-UvZ czym w Zakładzie
Walcowni Gorących, Kęsisk, 
Profili i Taśm dyskutowano 
przy udziale zastępcy dyrek­
tora Władysława Florka, wi­
ceprzewodniczącego ZK NSZZ 
Jerzego Lichonia oraz szefa 
zakładu Tadeusza Połudmoa, 
sprawy płacowe oraz proble­
my ochrony środowiska. Te­
maty interesujące bezpośred­
nio eałą załogę toteż pytań by­
ło sporo. Odpowiadali na nie 
Wł. Florek i gł. inżynier ds. 
ochrony środowiska Kazimierz 
Kasprzykowski

Jeden i drugi temat dość 
często gości na naszych ła­
mach, nie będę więc do spraw 
tych obecnie powracał. Jedno 
godne jest podkreślenia: zebra­
nia tego rodzaju stanowią zna­
komitą okazję, aby dotrzeć z 
aktualną i ważną dla wszy­
stkich informacją do całej za­
łogi. Sądzę, że nikt nie wycho­
dził z zebrania w ZW zawie­
dziony, każdy otrzymał bo­
wiem odpowiedź na interesu­
jące go pytania, a wiedzy o

0 płacach i ochronie środowiska w ZW
szkodliwości dla środowiska 
naszego kombinatu i tego, co 
on konkretnie robi, aby złe 
skutki swej działalności usu­
wać, nigdy nie jest za wiele.

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE

Jednym z większych zakła­
dów huty i jednocześnie ta­
kim, w którym stopień uzwiąz- 
kowienia załogi nie należy je­
szcze do wysokich, jest Za­
kład ZW. Co tutaj konkretnie 
robi organizacja związkowa 
dla załogi? Jakie ma do odno­
towania plusy i minusy? O 
działalności NSZZ w zakła­
dzie rozmawiam x prezesem 
ZZ Związku Stanisławem Fle­
tem.

Głównym kierunkiem pracy 
w ZW jest załatwianie co­
dziennych, zwykłych spraw 
ludzkich. A więc spraw płaco­
wych, mieszkaniowych, doty­

czących zmiany stanowiska 
pracy. W wielu przypadkach 
udało się pomóc pracownikom 
w ich żywotnych sprawach i 
fakt ten dla zakładowej orga­
nizacji związkowej jest z pew­
nością małym powodem do 
satysfakcji. Udało się np. roz­
szerzyć wykaz stanowisk u- 
prawnionych do dodatkowych 
urlopów zdrowotnych • i. Na 
4 stanowiskach pracy przedłu­
żony został czas tych urlopów 
z 6 do • dni. Poprawiły się 
także warunki pracy załogi: 
do tej kwestii organizacja 
związkowa przywiązuje o- 
gromną wagę. Na każdej zmia­
nie pracują społeczni inspek­
torzy pracy. Raz w miesiącu 
składają ani sprawozdania as 
swej pracy i meldują zauwa­
żone usterki i zagrożenia. Ze­
brania tego rodzaju z akty­
wem SIP odbywają się każde­
go 15 dnia miesiąca.

Modernizuje się szatnie i ła­
źnie. Choć do pełnego rezul­
tatu tej pracy ciągle jeszcze 
daleko — roboty wykonywane 
są bowiem sukcesywnie — 
zmiany na lepsze są duże. No­
wy, piękny wystrój otrzymała 
świetlica zakładu: sądzą, że 
mało jest tak pięknych lokali 
służących załodze do sebrań i 
spotkań w Kombinacie HL 
Remontuje się budynek admi- 
nistracyjno-socjałny.

Jeżeli chodzi o pomoc do­
raźną świadczoną pracowni­
kom, udzielono już tego roku 
14 zapomóg w ciężkich sytua­
cjach życiowych. W roku u- 
biegłym przeznaczono m ten 
cel niebagatelną kwotę ponad 
pół miliona złotych. Tray razy 
więcej otrzymali pracownicy 
tytułem pożyczek remonto­
wych. Jut w bieżącym roku • 
pracownikom przyznane dział­
ki budowlane na domfci jedno­

rodzinne (w os. Piastów). Nie 
zaniedbała organizacja związ­
kowa działalności w dziedzinie 
rekreacji: odbyła się dwudnio­
wa wycieczka do Bartkowej 
połączona z zabawą karnawa­
łową. Wiele atrakcyjnych pro­
pozycji wycieczkowych przed­
stawia załodze zakładowe Ko­
ło PTTK, którego prezesem 
jest p. Aleksander Kłącz. Naj­
bliższa wycieczka przewidzia­
na jest do Częstochowy, a póź­
niej na wiosenny zlot tury­
stów pieszych.

Dumą zakładu, jeśli wszy­
stko pójdzie dobrze, będzie 
wkrótce własny mini-obiekt 
wypoczynkowy w Wierchomli 
Małej. Trwa tutaj adaptacja 
starego budynku szkolnego na 
stację turystyczną, postawio­
ny już został jeden domek 
campingowy.

Robi się więc dla załogi spo­
ro, Judzie to widzą, oceniają 
organizacje NSZZ po pracy 
Można więc oczekiwać, że i 
szeregi organizacji związko­
wej wzrosną.
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Znów podwyżka czynszów
W listopadzie 1984 roku w Spółdzielni Afieszkaniowej „Hut­

nik” podwyższono opłaty za używanie mieszkań. Mija od tego 
momentu piąty miesiąc i oto od 1 kwietnia dojdzie do kolej­
nej podwyżki opłat w tejże spółdzielni, co z całą pewnością nie 
zostanie przyjęte z radością przez 105-t.vsięezną rzeszę użyt­
kowników mieszkań w „Hutniku”.

— Panie prezesie — z tym 
pytaniem zwracam się do pre­
zesa Zarządu SM „Hutnik” 
FRANCISZKA KOLASY — 
kolejna podwyżka opłat spo­
woduje swoisty szok u użyt­
kowników i trudno uznać, aby 
spotkała się z ogólną akcepta­
cją. Czy rzeczywiście zaszła 
potrzeba jej przeprowadzenia?

— Decyzja o podwyżce opłat 
została podjęta przez Radę 
Nadzorczą 14 bm. Stanęliśmy 
bowiem w obliczu braku środ­
ków finansowych na pokrycie 
kosztów związanych z eksploa­
tacją i remontami budynków. 
Ten brak powstał na skutek 
wzrostu kosztu usług komu­
nalnych (woda i kanalizacja 
oraz wywóz śmieci), obniżanie 
dotacji państwowej dla spół­
dzielni mieszkaniowych oraz 
wzrostu cen materiałów uży­
wanych do eksploatacji i re­
montów budynków. Zęby nie 
być gołosłownym — służę 
przykładami. O ile dotychczas 
za wodę i kanalizację spół­
dzielnia płaciła 12 zł za metr 
sześcienny. o tyle od 1 sty­
cznia br. 20 zł, a więc nastą­
pił wzrost ceny o 66,6 proc. 
Dalej — za wywóz śmieci pła­
ciliśmy do tej pory 300 zł od

osoby rocznie, a teraz już 420 
zł; wzrost nastąpił tu o 40 
proc. Wymienione koszty (wo­
da, kanalizacja i śmieci) sta­
nowią prawie 40 proc, ogól­
nych kosztów eksploatacji i 

Decyzja
remontów budynków. Co się 
zaś tyczy dotacji — w 1983 
roku spółdzielnia na metr 
kwadratowy otrzymała miesię­
cznie 13,53 zł, w rok później 
— 11,46 zł, a od listopada w 
bległego roku dotacja ta rap­
townie spadła i wynosiła — 
4,57 zł, zaś w bieżącym roku 
stała się jeszcze niższa i obec­
nie na metr kwadratowy o- 
trzymujemy z państwowej 
kiesy tylko 3,63 zł.

Przed dwoma laty u> „Hut­
niku" eksploatacja metra 
kwadratowego kosztowała 23.18 
zł, z czego lokator płacił 9,65 
zł, a resztę, czyli 13,53 zł, po­
krywała dotacja. W roku na­
stępnym koszt eksploatacji 
wspomnianego metra wynosił

23,49 zi, lokator uiszczał 10,Ot 
zł, dotacja wynosiła 11,46 zł i 
pojawił się brak pokrycia na 
wydatki w kwocie 2,02 zł na 
metr kwadratowy. Rzeczona 
obniżenie dotacji przy jedno­
czesnym wzroście kosztów 
eksploatacji i remontów spo­
wodowało na ostatni dzień u- 
biegłego roku niedobór środ­
ków finansowych w wysoko­
ści 23 min 623 tys. zł.

Idąc tym śladem muszę po­
wiedzieć, że gdyby nie zosta­
ła dokonana podwyżka opłat 
za używanie spółdzielczych 
lokali, wydatki na bieżącą

podwyżka kryje w sobie tob­
ie ponoszenie kosztów utrzy­
mania administracji spółdziel­
ni—

— Absolutnie, niei Zatrud­
nienie, muszę to oficjalnie o- 
znajmić, zostało a na*  ogra­
niczona do niezbędnego mini­
mum. Podwyżki nie są prze­
znaczone na zwiększenie ko­
sztów utrzymania administra­
cji, lecz na koszty niezależne 
od SM „Hutnik", te, o któ­
rych mówiłem poprzednio. Je­
szcze jedno — decyzja o 
wprowadzeniu podwyżki zo­
stała podjęta przez naszą Ra-

mało popularna
eksplotację i remonty na ko­
niec bieżącego roku byłyby 
większe o 127 min zł od wpły­
wów. Byłby to koszmarny de­
ficyt, ale zanimby do tego do­
szło, nasza spółdzielnia mu- 
siałaby ogłosić „plajtę”!

W tej sytuacji nie ma innej 
możliwości, jak tylko dokona­
nie nowej podwyżki wysoko­
ści opłat do poziomu realnie 
ponoszonych wydatków przez 
SM „Hutnik”. Są one, co na­
leży podkreślić, kosztami nie­
zależnymi od spółdzielni i 
przeznaczone na konieczne 
konserwacje i remonty, ogra­
niczonych notabene w br. do 
niezbędnych potrzeb.

— Użytkownicy lokali mie­
szkalnych zarzuca panu, że ta

dę Nadzorczą nie na skutek 
zmiany organizacyjnej i zmia­
ny zakresu działalności spół­
dzielni, lecz — chcę szczegól­
nie zaakcentować — na sku­
tek kosztów niezależnych od 
nas. Musiała podjąć taką, a 
nie inną decyzję, mało popu­
larną. lecz niezbędną.

*
d 1 kwietnia użytkow­
nicy loku li mieszkań w 
SM „Hutnik” płacić bę­

dą średnio w skali miesiąca 
za metr kwadratowy więcej o 
9.80 zł. Oznacza to zwiększenie 
wydatków na mieszkanie w 
budżecie każdej rodziny; bę­
dzie to już kwota niebagatel­
na. Kwota, która wywoła 
gwałtowne reakcje oburzenia.

Ta kolejna podwyżka opłat 
przychodzi w mało korzystnym 
okresie. Jest to z drugiej 
strony konsekwencja błędów 
w poprzednich latach popeł­
nianych przez centra decyzyj­
ne. W poprzednim okresie 
zwlekano z wprowadzeniem 
reformy czynszów i opłat za 
mieszkania. W społeczeństwie 
nawarstwiało się przekonanie, 
że mieszkanie jest dobrem i 
to bardzo tanim. Tymczasem 
nastąpiła kumulacja podwyżek 
cen. Przyszła pora także na 
samodzielność finansową spół­
dzielni mieszkaniowych, pań­
stwo zgodnie z duchem refor­
my gospodarczej zaczęło przy­
kręcać kurek dotacji Nastał 
czas na samodzielność spół­
dzielni i jej członkowie, nie­
zależnie od dbałości o utrzy­
manie swojego zasobu miesz­
kaniowego, powinni także włą­
czyć się w nurt społecznej 
kontroli funkcjonowania swo­
ich spółdzielni i zdawać so­
bie sprawę z rosnących cen 
ra usługi komunalne, które w 
niemały sposób kształtują 
przecież dzisiejsze opłaty ra 
użytkowanie lokali mieszkal­
nych.

♦

W ostatnich dniach Izbo 
Skarbowa w Krakowie prze­
prowadziła kontrolę zasadno­
ści nowych podwyżek w SM 
„Hutnik”. W jej wynika 
stwierdzono, że są one w 
świetle eofnięeia dotacji i po­
noszonych wydatków aa usługi 
komunalna konieczno 1 oza- 
Sadniene. (a. d.)

Wprowadzona pod koniec ub. roku 
podwyżka czynszów za mieszka­
nia spowodowała burzę niezado­

wolenia wśród mieszkańców osiedli 
spółdzielczych, a szczególnie lokatorów 
bloków nr 14 i 19 w os. Dywizjonu 303 
należących do Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Ozyżyny”. Błoki te zostały zasie­
dlone mniej więcej 3 lata temu. Do­
tychczasowe opłaty za mieszkania nie 
należały już do niskich, a ich obecna 
podwyżka wywołała kategoryczny 
sprzeciw dużej części lokatorów szcze­
gólnie tych, którym przypadłe mie­
szkać na niższych kondygnacjach blo­
ków. Chodzi tu może nie tyle o kwotę 
podwyżki — choć nie jest ona mała 
(ok. 80 proc.) — ale głównie o to. że 
od ki'kn miesięcy brakuje wody w mie-

Za co płacić 
czyli 

błoto i brak wody
sikaikiąch od parteru do IV piętra, po­
jawia się ona jedynie w godzinach no­
cnych od 21 do 5.

Drugi poważny problem to usterki 
budowlane i instalacyjne w mieszka­
niach. Są pęknięcia, szpary, wilgoć (wa­
dy tz.w. wielkiej płyty), a także niedo­
grzanie mieszkań, zacieki, zła wentyla­
cja na dachu pozrywane wywietrzniki 
trzymające się jedynie na przewodach 
piorunochronów przy większej burzy 
mogą spaść i spowodować wypadek.

Ponadto mieszkańcy osiedla skarżą 
się na niedokończone przejścia, chod­
niki. przekopane dojście do sklepu, ka­
łuże > błoto, a nade wszystko bruk doj­
ścia do przystanków autobusowych 
ścieżki między polami, którymi chodzi 
się do przystanków, są tak błotniste, 
że grzęźnie się w nich po kolana, zaś 
w czasie mrozów lamie się nogi na 
grudzie.

i inne bolączki przedstawiali mie- 
zkańcy as. Wywizjonu 303 na spot- 

iiu Komitetu Osiedlowego z Za-
rź: de n SM „Czyżyny”, które odbyło 
się 11 marca br. Spotkanie to poprze­
dziły szeroka wymiana koresponden­
cji lokatorów i zarządu Spółdzielni. W 
pismach — pod którymi złożyło pod­
pisy sto kilkadziesiąt osób — lokato­
rzy domagają się od spółdzielni szcze­
gółowych wyliczeń składników kosz­
tów mających wpływ na wysokość 
czynszów. Spółdzielnia wprawdzie prze- 
k-. zała takie pismo, ale jest ono mało 
przekonujące i zbyt ogólnikowe. Spór 
trwa nadal. Nie rozwiązało go i to po- 
niedżlałkowe spotkanie. Co będzie da­
lej' k. gryb.

TRAGEDIA ZOS NR 5:

Mieszkania zamienione w chłodnie
Zbliża się wiosna, a więc z dnia na dzień powiną być coraz ciepłej, takie w 

mieszkaniach. Jednak to. ee działo się niedawno w dwóch nowohuckich osiedlach; 
Bohaterów Wrseśnia i Piastów, administrowanych przez Spółdzielnię Mieszkanio­
wą „Hutnik”, przypominało katastrofę. Masowo — pokój xa pokojem, mieszkanie 
za mieszkaniem i blok za blokiem — pękały grzejniki panelowe, ludzie mieszkali 
w wyziębionych pomieszczeniach. Nie nie było w stanie zatrzymać tego procesu, 
bezprecedensowego w Krakowie, a prawdopodobnie nawet w całym kraju. Nie­
szczęściem dotkniętych zostało blisko tysiąc (!) mieszkań.

Oto fragment listu Zespołu Osiedli 
Spółdzielczych nr 5 do Departa­
mentu Koordynacji Zaopatrzenia 

Urzędu Gospodarki Materiałowej w 
Warszawie z 29 listopada 1983 roku (a 
więc rok temu mieliśmy ten sam pro­
blem!):

„Rada Osiedla ZOS nr 5 w Nowej 
Hucie zwraca się z prośbą o przydzie­
lenie niezbędnych 5440 metrów kwa­
dratowych grzejników żeliwnych typu 
Tl. Według stanu na dzień 29 listopada 
1983 r. zdemontowanych jest to miesz­
kaniach lokatorskich, w wyniku pę­
knięć grzejników panelowych 531 sztuk 
tych grzejników. Do uzupełnienia już 
zdemontowanych grzejników potrzebne 
jest awaryjnie 5300 elementów żeliw­
nych typu Tl, to znaczy 1780 metrów 
kwadratowych. Informujemy, że prze­
ciętnie w ciągu tygodnia w naszych 
mieszkaniach pękają 52 grzejniki pane­
lowe. (...) W związku z powyższą tra­
giczną sytuacją w naszych mieszka­
niach, zwracamy się z prośbą o natych­
miastową pomoc i przydział awaryjny 
niezbędnej liczby 5440 metrów kwadra­
towych grzejników żeliwnych”.

Pod pismem tym podpisali się: Ko­
mitet Osiedlowy z os. Bohaterów Wrze­
śnia i Piastów, naczelnik dzielnicy oraz 
przewodniczący DRN. Nie pomogło. Sy­
tuacja tej zimy nie zmieniła się, a 
wręcz pogorszyła.

Tiifl llr 5 administruje 91 blokami, 
g l|j w których mieszka około 25

** tysięcy ludzi. Są jeszcze skle­
py, pawilony, szkoły, przedszkola, iłd. 
Blisko w 70 blokach są zamontowane 
kaloryfery płytowo-stalowe, czyli bla­
szane. nazywane najczęściej panelowy­
mi. W sezonie grzewczym 84/85 (począ­
tek 28 września 1984 r.) zanotowana 
1100 pęknięć kaloryferów. Właśnie ta­
kiej liczby grzejników po prostu nie 
ma. są wyłączone. Oczywiście część z 
nich została naprawiona, ale to bardzo 
niewielka część. Do tego dochodzi je­
szcze 628 pęknięć zaległych od 1983 r.

Podsumowując te rachunki — około ty­
siąca mieszkań było dotkniętych ta ka­
tastrofą!

Po co zakładano kiedyś grzejniki pa­
nelowe? Czy nie lepiej było od razu 
montować żeliwne? Otóż okazuje się, ż« 
panelowe są bardziej nowoczesne, 
„światowe” i przede wszystkim lepsze, 
bardziej wydajna. Lepiej grzeją i na 
jeden litr wody przepływający przez 
„panele” potrzeba aż siedem litrów dla 
grzejników żeliwnych. Nieszczęście po­
lega na tym, że kiedy budowano te 
dwa osiedla (znajdujące się na końców­
ce magistrali ciepłowniczej) ktoś posta­
nowił „zaoszczędzić" i wykreślił z pla­
nu wymiennikownię, czyli osiedlowy 
wymiennik ciepła c. o. Taka wymienni- 
kownia pracuje twk, aby nie było w 
sieci różnicy ciśnień, reguluje poziom 
ciśnienia. Jest zatem niezbędna wszę­
dzie tam, gdzie zamontowano kaloryfe­
ry panelowe, które nie są odporne na 
duże różnice ciśnień.

Obydwa osiedla otrzymują wodę bex 
żadnego pośrednika przez MPEC bez­
pośrednio z Lęgu, a ponieważ elektro­
ciepłownia spuszcza wodę w Iecie (przy 
wymiennikowni woda jest cały czas w 
grzejnikach) kaloryfery szybciej koro­
dują. a na jesieni, kiedy wprowadza 
się ją ponownie do sieci wytwarzają się 
takie różnice ciśnień, że grzejniki pę­
kają jeden za drugim. Cała ta katastro­
falna sytuacja wynikła z „oszczędno­
ści” z okresu budowy osiedli. Sytuację 
pogarsza jeszcze problem „niedrożnych 
pionów”. Jest w tej chwili 287 takich 
zgłoszeń. Niedrożne piony to rurki do­
prowadzające wodę do poszczególnych 
grzejników, a idące w pionie pomiędzy 
piętrami. Rury te zatykają się. Po 
pierwsze dlatego, że woda nie ma od­
powiednich parametrów, a po drugi« 

rury tą nieodpowiednie, o ra małym 
przekroju — trzy ósme cala i pólcalów^ 
ki. Jeot to błąd projektowy. Zbyt ixyb- 
ko ar rurach tworzy się kamień. Blorą« 
to wszystko pod uwagę gdzieś za 10 lat 
trzeba będzie wymieniać w tych blo­
kach całą instalację centralnego ogrze­
wania. Tak jawi się przyszłość, ale na 
razi« trzeba też jakoś sobie radzić.

W tej chwili około 5M punktów 
grzewczych jest wymienianych. 
Kaloryfery żeliwne są roawieuie- 

ne po mieszkaniach i ekipy remontowe 
je montują. Od 5 września ubiegłego 
roku do dzisiaj (informacje zbierałem 
dwa tygodnie temu) ZOS nr 5 otrzymaj 
2471 metrów kadratowyeh grzejników 
(7434 żeberka). Co ciekawe, około poło­
wy tej liczby do 31 grudnia, a całą re­
sztę w trzech dostawach z ostatnich 
dwóch miesięcy. A więc coś drgnęło. I 
grzejniki cały czas jeszcze przychodzą, 
będą następne dostawy.

Kierownik administracji ma do dy­
spozycji trzy brygady dwuosobowe do 
wymiany grzejników, a więc i lusto 
pracuje dla 25 tysięcy (prawie miaatok 
Można by przyjąć więcej ludzi do pra­
cy, ale i tak nie będzie dla nich... na­
rzędzi. To cud, że w takieh warunkaeh 
«i ludzie jeszcze pracują. Uetalone na­
stępujące kryteria kolejności wymiany 
kaloryferów: według kolejności lgle- 
•zeń (data pęknięcia grzejnika), a w 
mieszkaniach wielopokojowych robi idę 
wymianę przynajmniej w jednym po­
mieszczeniu. Poza kolejnością są garso­
niery i mieszkania, gdzie nie grzeje ani 
jeden kaloryfer (takie też są). Do etye»- 
nia, gdy ktoś chciał, zakładano bez cze­
kania nowe panele, ale chętnych było 
niewielu, nikt nie chciał ryzykować 
ponownie.

Wciągu ostatnich dwóch lat ZOS 
nr 5 dokonał kompleksowej wy­
miany paneli na grzejniki żeliw­

ne w 14 blokach. Dodatkową przyczyną 
ubytku ciepła jest także brak elewacji 
zewnętrznej w blokach. Niestety, nie 
ma chętnych do wykonania tych pra«, 
choć spółdzielnia ma na ta pieniądze. 
Najważniejsze jest jednak to, że jak 
dostawy kaloryferów nie ustaną, to w 
przyszłym roku w os. Bohaterów Wrze­
śnia i Piastów nie powinno być nikomu 
zimno.

JACEK KRĄG

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA i



CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
dobrze pracuje, premia, no i dodatki. 
Za usuwanie śniegu otrzymujemy 1.40 
zł za metr kwadratowy, za utrzymy­
wanie czystości zieleni 0,60 zł za metr 
kwadratowy. W sumie w styczniu za­
robiłam 16 900 zł, w lutym nieco mniej. 
Nie są więc to jakieś wielkie pienią­
dze. A najgorzej już jest gdy ktoś za­
choruje, brakuje bowiem ludzi na za­
stępstwo. Przyznam się, że już dawno 
nie byłam na prawdziwym urlopie.

-*
iejako na pierwszej linii frontu, 
w bezpośrednim, codziennym kon­
takcie z mieszkańcami osiedli 

pracują Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej. Są one pod ciągłą ob­
serwacją. Czy chcą tego czy też nie. 
Usterki w ich pracy są natychmiast 
odczuwane przez mieszkańców. Nieja­
ko w statusie swoim mają te przed­
siębiorstwa wpisaną krytykę społecz­
ną .rzadziej zaś pochwałę.

Nowohuckie PGM jest największym 
przedsiębiorstwem tego rodzaju w 
Krakowie, administrujące powierzchnią 
i min 145 tys. metrów kwadratowych. 
W bieżącym roku „dostanie” w swoje 
ręce blisko 20 tys. metrów kwadrato­
wych. Operując dalej liczbami w ge­
stii PGM jest 22 500 lokali mieszkal­
nych, w 549 budynkach zamieszkuje 
*2 tys. mieszkańców. Liczba miesakurf»- 

Pod nieustanną
m

ców, co jest zrozumiałe, wzrośnie w 
bieżącym roku. Zgodnie z normatywa­
mi Ministerstwa Administracji i Go­
spodarki Przestrzennej przy takim za­
sobie potencjału mieszkaniowego firma 
powinna zatrudniać 1200. a nawet i 
więcej pracowników. Tymczasem na 
dzień dzisiejszy zatrudnionych jest 768 
osób, a więc sporo poniżej normy.

W styczniu bieżącego roku zaintere­
sowanym przedsiębiorstwom .przedsta­
wiony został projekt usprawnienia 
funkcjonowania jednostek zarządzają­
cych budynkami mieszkalnymi. Opra­
cował go zespół pod przewodnictwem 
podsekretarza stanu w MAiGP Janu­
sza Prokopiaka. A wychodzi on na­
przeciw oczekiwaniom PGM-ów. W 
świetle negatywnej społecznej oceny 
pracy rzeczonych jednostek projekt ten 
przedstawia możliwości usprawnienia 
funkcjonowania instytucji zarządzają­
cymi zasobami mieszkaniowymi. W 
myśl tego projektu, który nadal jest 
konsultowany, PGM powinny zarzą­
dzać powierzchnią nie większą niż 
800—900 tys. metrów kwadratowych 
powierzchni użytkowej mieszkań.

W ubiegłym roku nowohuckie 
PGM otrzymało 531 min zł dotacji, zaś 
na bieżący, i to jest już ósma wersja 
planu, potrzeba 760 min, a biorąc pod 
uwagę stały wzrost cen kwota ta mo­
że się zwiększyć. Tymczasem wstępnie 
dla PGM w Nowej Hucie z dzielnico­
wej „kiesy” przyznano 590 min zł.

Wspomniany projekt zakłada ponad­
to istotne novum. Proponuje się bo­
wiem uzyskanie zwolnienia z opodat­
kowania przyrostu funduszu plac na 
Państwowy Fundusz Aktywizacji Za­
wodowej na dwa lata, podobnie zre­
sztą jak ma to miejsce w administra­
cjach domów »półdzielczych. Przeka­
zanie pieniędzy na PFAZ oznacza au­
tomatycznie brak środków finanso­
wych na fundusz mieszkaniowy, so­
cjalny. rezerwowy oraz fundusz roz­
woju. W przypadku nowohuckiego 
przedsiębiorstwa oznacza to oddanie 
45 min ri. A co to już konkretnie o- 
znacza nie trzeba nikomu tłumaczyć! 

d sierpnia ubiegłego roku obo­
wiązuje nowy system motywacyj­
ny. Średnia wynagrodzenia w u­

biegłym roku wynosiła w przedsiębior­
stwie 11 tys. złotych. Teraz zaś — do­
zorcy zarabiają średnio około 12 tys. 
zł miesięcznie. Trudno się więc dziwić, 
że brakuje chętnych do pracy w do­
zorcostwie. Obecnie w nowohuckim 
PGM pracuje 319. wliczając w to i e- 
tatowych sprzątaczy, a być powinno 
więcej, konkretnie — 350 osób.

Podstawę wynagradzania dozorców 
stanowi powierzchnia eksploatacyjna 
powierzonych nieruchomości w me­
trach kwadratowych przy stawce od 
2 do 7 złotych za metr w rozbiciu na 
11 etapów. W pierwszym roku przy­
jęto dla wszystkich dozorców stawki 
etapu pierwszego — 2 zł za metr. 
Dalsze etapy podwyżek mogą być u- 
ruchamiane w miarę posiadanych środ­
ków finansowych, fh-aca dozorcy, co 
jest nader ważne, jest systematycznie 
kontrolowana przez administratora i 
dopiero w jej wyniku następuje uru­
chomienie htb potrącenie dziennego 

zarobku dozorcy. Jeśli na przykład 
stwierdzi się niewykonanie zadań lub 
tylko ich częściowe wykonanie pra­
cownikowi za taki źle przepracowany 
dzień wypłaca się tylko 30 proc, dzien­
nego wynagrodzenia. Premii nie mo­
że otrzymać dozorca, który miał wię­
cej niż trzy potrącenia zarobku dzien­
nego albo 2 mandaty.

Mało kto sobie zdaje sprawę — o- 
powiada zastępca dyrektora ds. ek­
sploatacji RENATA HIKSZ — jakie 
są faktycznie koszty eksploatacji bu­
dynków mieszkaniowych, ich utrzyma­
nia. Lokator ma rację mówiąc, że pła­
ci, a reszta go nie obchodzi. Ale zrób­
my wyłom w tej praktyce... Zacznijmy 
może od kosztów utrzymania jednego 
metra kwadratowego. Wynajmujący 
płaci zań 11,60 zł, a my, czyli PGM, 
112 zł i na tę kwotę składają się 
wszystkie koszty związane z eksploa­
tacją. I tak w ubiegłym roku wska­
źnik gromadzenia śmieci na jednego 
mieszkańca wynosił 1,2 metra sześcien­
nego przy kwocie 300 zł, w tym zaś 
roku — odpowiednio 1,4 metra sze­
ściennego i 420 zł.

Są to opłaty zryczałtowane dla MPO. 
W ubtepłj/tn roku metr sześcienny 
wody kosztował 12 zł, by w bieżącym 
wzrosnąć o 8 zł. Najemcy płacą, dla 
przykładu, 70 groszy w skali miesiąca 
za korzystanie z urządzeń dźwigowych,

PGM zaś to coś kosztuje 7 zł. Jeszcze 
jeden przykład — za centralne ogrze­
wanie użytkownik płaci miesięcznie 
5.50 zł za metr kwadratowy, my zaś —
44,40 zł.

W tym wszystkim PGM jest tylko i 
wyłącznie inkasentem należności, nie 
mając żadnego wpływu ńp. na tempe­
raturę ogrzewania, co przecież leży w 
gestii MPEC. Płacimy MPO za wywóz 
śmieci, a jak wiadomo mimo rosną­
cych cen za usługę różnie to bywa z 
jej jakością. Płacimy Zakładowi Ener­
getycznemu, kominiarzom zrzeszonym 
w Cechu itp. Jeszcze jedno warto so­
bie uzmysłowić — w naszym PGM 
najemcy lokali nie płacą za przekazy 
pocztowe, w skali roku kosztuje to 
nas bez mała 6 min zł.

roblemy mamy — dopowiada dyre­
ktor naczelny PGM ANTONI SOLE­
CKI — takie zresztą*  jak wszystkie 

tego rodzaju przedsiębiorstwa w kraju. 
Tu, w Nowej Ilucie, dysponujemy sta­
rzejącym się potencjałem zasobów mie­
szkaniowych, które wymagają grun­
townych remontów. Problemy — prze­
de wszystkim kadrowe. Po wprowadze­
niu nowego systemu motywacyjnego z 
pracy odeszli źli pracownicy, nie speł­
niający wymagań, powstały więc luki 
w zatrudnieniu. Następnie — płace, 
skromnie mówiąc — nie są upajające. 
No i problemy zaopatrzeniowe. Brak 
rozdzielnictwa materiałowego i środ­
ków technicznych powoduje, że łapie 
się dosłownie wszystko to co popadnie 
pod rękę. Mamy zaległości wobec na­
jemców, odczuwamy zwłaszcza brak 
wykładziny podłogowej. Niektórzy z 
najemców czekają na nią od 1980 ro­
ku. Brakuje nam i to dotkliwie term 
gazowych, muszli warszawskich, ezte- 
ropalnikowych kuchenek gazowych, 
pieców łazienkowych, farb. Nie mó­
wiąc już o ustawicznym braku żaró­
wek.

Najogólniej rzecz biorąc, jeżeli cho­
dzi o jakość pracy dozorców — nie 
mamy zastrzeżeń. Wywiązują się oni 
przykładnie ze swoich obowiązków. 
Wiedzą i to doskonale, że brakuje nam 
ludzi do tej pracy. A warto wiedzieć, 
że są i tacy dozorcy, którzy mają pod 
swoją „kuratelą" i 6 tys. metrów kwa­
dratowych do obsłużenia.

zgodnej opinii wymieuionych 
wcześniej dyrektorów Soleckiego 
i Hiksz, a także zastępcy ds. te­

chnicznych Witolda Mazura, rzeczą 
niezbędną jest wcielenie, i to szybkie, 
w życie wspomnianego wcześniej pro­
jektu usprawnienia funkcjonowania 
jednostek zarządzających budynkami 
mieszkalnymi. Następnie — wyrówna­
nie plac, dla przykładu, do poziomu 
średniej krajowej, umożliwiałoby do­
konywanie wymiany źle pracujących 
osób, stworzyłoby pouadto warunki do 
zaostrzenia kryteriów przyjmowania 
do pracy nowych pracowników.

Wprowadzenie tego projektu nie tyl­
ko usprawni funkcjonowanie PGM. 
poprawić także powinno samopoczucie 
najemców lokali. A o to przecież eho- 
dzi na linii przedsiębiorstwo gospodar­
ki mieszkaniowej — użytkownicy lo­
kali.

ANDRZEJ DOMAGALSKI

D
o redakji przyszedł list. Pan Jan B. 
pisał: „...Czytają was tysiqce, a 
chcecie dogadzać jednostkom o 
zdeformowanych mózgach. Odważ­
cie się potępić projekt zabierania 
wiejskich kuźni na wątpliwy skansen. Kuźnie 

są we wsiach potrzebne do naprawy narzędzi 
i sprzętu gospodarczego. Chcemy produktów 
rolnych, ogrodniczych, hodowlanych, więc daj­
my koks, stal, urządzenia spawalnicze, tlen. 
Nie zrażajmy sobie klasy ludzi, z której wy­
szliśmy w 90 procentach. Niech działacze huty 
i dzielnicy przeznaczą te fundusze na górki 
zjazdowe sankami w porze zimowej...”

Znajomy, zagadnięty o skansep zaśmiał się tyl­
ko.

— Skansen?! W Nowej Hucie?! Przecież cała 
Huta to już skansen.

Dzwonię do Urzędu Dzielnicowego. Kierownik 
Wydziału Kultury podaje mi adres biura Społecz­
nego Komitetu Budowy Skansenu. Tam mgr JE­
RZY PALKA, etnograf, kierownik 4 osobowego 
Ijiura. opowiada mi cała ..historię” tworzenia skan­
senu w Nowej Hucie.

— O skansenie pomyślano w 1973 r. Władze 
dzielnicy zastanawiały się, co zrobić z terenami 
zielonymi nad Dłubnią i Młynówką. Ktoś zapropo­
nował — prof. W. Zin. może ktoś inny, tego J. 
Palka nie pamięta,— by w I strefie ochronnej kom­
binatu stworzyć- skansen kowalstwa. Jak czytam 
■w ówczesnym projekcie: ....24 zróżnicowane archi­
tektonicznie kuźnie...".

Pomysł spodobał się.
Skansen miał być zbudowany w czynie społecz­

nym. Naczelnik dzielnicy E. Śtrzeboński powołał 
Społeczny Komitet Budowy Skansenu Przemysło­
wego — SKBSP.

— Sama „śmietanka" — mówią pracownicy biu­
ra.

Przewodniczył J. Nowotny (I sekretarz KM HiL), 
wiceprzewodniczącymi byli A. Mroczka (I sekre­
tarz dzielnicy i przewodniczący DRN) i prof. W. 
Zin. Członkami — m. in. E. Barszcz. C. Drożdż. 
W. Gofron. Z. Rogucki. Komitet miał propagować 
idee skansenu, nadzorować wykonywane prace i 
zbierać pieniądze od społeczeństwa.

Prof. W. Zin i zespół fachowców z Politechaniki 
Krakowskiej mieli przygotować koncepcje, założe­
nia ogólne skansenu, projekt zagospodarowania 
przestrzennego oraz wykonać dokumentacje po­
szczególnych obiektów.

— Biuro? Nie. wtedy nie było biura. Działał t 
ko Społeczny Komitet.

A właściwie nie działa). Czytani w kalendariu 
które J. Palka opracował na własny użytek: ... 
04. 1976 r. (...) Naczelnik Dzielnicy zobowiąz 
SKBSP do złożenia oświadczenia, czy SKBSP j 
w stanie podołać przyjętym zadaniom, po uzysl 
ntu którego podejmie decyzję o kontynuacji l 
przerwaniu realizacji zadania..."

Zespól z PK. kierowany bezpośrednio przez i 
T. Bobka również do pracy zbytnio się nie pr: 
kładał. Dlaczego — J. Palka może tylko przy; 
szczać. Wtedy jeszcze nie zajmował się skan; 
nem. Z dokumentów trudno wyciągnąć jednozna 
ne wnioski. Chyba chodziło o pieniądze. To znać 
że PK wołałaby skansenem zajmować się za p 
niądze. nie — społecznie. Zespół z PK ciągle 
czymś się spóźniał, nie dostarczał dokumenta 
architektonicznej, dokumentacja etnograficzna 1 
)a niepełna.
• SKBSP, który jednak potwierdził gotowość dz 
łania, dtcyduje się oddać skansen pod opiekę -V 
zeum Etnograficznego. W ogóle plany były tak 
by ME było inwestorem całego przedsięwzięci: 
przyszłym gospodarzem skansenu Muzeum jedi: 
postawiło warunek: musi dostać dodatkowe et; 
i fundusze. Ministerstwo Kultury i Sztuki nie < 
ło ani jednego, ani drugiego. Krótko mówiąc 
nie zgodziło się na tworzenie skansenu jako C 
działu Muzeum Etnograficznego.

4. 05. 1977. ME w Krakowie zawiadamia w: 
że......nie jest w stanie podjąć się iakichkolw
prac związanych z realizacją skansenu”. Jedi: 
mimo tego oświadczenia ..Wydział Kultury i Szti 
UM Krakowa zleca Muzeum Etnograficznemu n; 
zór merytoryczny nad realizacją inicjatywy SKB 
zgodnie z deklaracja pomocy złożona przez Dyr< 
cję Muzeum”.

— Więc jednak ME pomagało?
— Tylko na papierze — stwierdza J. Palka.
W ciągu czterech lat powstał plan zagospoc 

rowania przestrzennego skansenu, ustalono jt 
założenia techniczno-ekonomiczne. sporzadzc 
wstępną inwentaryzację obiektów. Prac w tere



Trwają przygotowania do mają­
cej się odbyć na szczeblu cent­
ralnym dyskusji o roli polskiej 

inteligencji oraz jej powinności wo­
bec narodu. Jak zwykle w takich 
wypadkach towarzyszą im wypowie­
dzi 'i publikacje w prasie lokalnej. 
Niektóre z nich budzą aprobatę, in­
ne rażą szkolno-wypracowanioicym 
ujęciem tematu.

Przyznam się, iż podziały „inteli­
gent — robotnik” cokoljoiek mnie 
śmieszą. I, jako człowiekowi posu­
niętemu w leciech, kojarzą się z 
paroma zabawnymi faktami. Ot, u- 
boga krakowska dzielnica robotni­
cza, schyłek dwudziestolecia. Kiep­
sko sytuowana emerytka-urzędnicz- 
ka pocztowa, pani Jadzia (ale ho! 
ho! posiadaczka tzw. „małej matu­
ry”), powtarza do znudzenia swemu 
wychowankowi, a memu kompano- 

toi z klasy Illb, ilekroć tylko ujmie 
przy obiedzie widelec prawą ręką: 
„Inteligent nigdy by tak nie jadł”. 
I drugi przykład podobnego chowu: 
jeden z pierwszych powojennych 
filmów polskiej produkcji -(tytułu 
nie pomnę), propagujący słuszną 
ideę rozwoju szybownictwa i spor­
tów obronnych. Otóż wśród grupy 
zdrowej, dziarskiej młodzieży robot­
niczej, jadącej pociągiem na zgru­
powanie szkoleniowe, znajduje się 
także młody mięczak — inteligent, 
który np. mijając kogoś w tłoku, rzu­
ca słówko „przepraszam”, zyskując 
sobie słuszne szyderstwa i naganę 
kolegów. Nie pamiętam już w jaki 
sposób twórca filmu spreparował 
wielki przełom duchowo-ideowy tej 
postaci, ale prosiłoby się następu­
jące rozwiązanie: bohater wsiada do 
pociągu, by powrócić do domu, lecz 
zamiast słówka „przepraszam” ra­
czy współpasażerów dziarskim 
„won!", a kto wie, może jeszcze czę­
stuje kopniakiem...

Pierwszy przykład dowodzi za­
bawnej frustracji, lęku przed dom­
niemaną deklasacją, drugi — śmie­
sznej nadgorliioości twórców z lat 
pięćdziesiątych, gotowych w imię 
wyssanego (w tym wypadku) z pal­
ca „ethosu klasowego” wylewać 
dziecko wraz z kąpielą...

Czytelnik zechce darować ów 
przydługi dryf po peryferiacn 
świadomości potocznej. Atoli, 

tak czy owak, świadomość ta od­
grywa na co dzień rolę niezwykle 
doniosłą, niekiedy wręcz decydują­
cą. Nie kultywujmy zatem przesta­
rzałych wzorców tzw. wierności 
klasowej w sferze kultury. Wywiod­
łoby nas to bowiem na straszliwe 
manowce. Gdyby robotnik, w oba­
wie przed deklasacją, bal się uży­
wać słowa ..przepraszam” (jeśli pa­
miętam, w odróżnieniu od lumpen- 
proletariusza. używał go zawsze!), 
chodzić do teatru lub też przełamać 
monopol „Karuzeli" sięgając po 
Prousta i Dostojewskiego, albo też 
czuł obawy przed ukończeniem stu­
diów wyższych... to nie wiem, czy 
salwa z „Aurory” miałaby większy 
sens.

Nie twórzmy sztucznych podzia­
łoś» spod znaku matury oraz gra­
nic pomiędzy „fizycznymi” i „umy­
słowymi”. Barier godnych rzeczonej 
pani Jadzi oraz scenarzysty wspom­
nianego filmu. Albowiem rewolucja 
kulturalna (ta właściwie pojęta) 
winna ułatwić pracownikowi kok­
sowni lub suwnicowemu sięgnięcie Po 
„Krytykę czystego rozumu" Kanta 
lub Hafiza w oryginale, bez obaw 
utraty przynależności do klasy hege- 
monicznej. I vice versa: nie wi­
dzę w tym społecznej tragedii, jeśli 
— powiedzmy — spec od kultury 
Majów sięgnie w celach zarobko­
wych po łopatę, gdy okaże się to 
dlań szczególnie korzystne. Dowie­
dzie to tylko raz jeszcze dawno już 
dowiedzionej zasady, że byt okre­
śla świadomość... Lecz nie stawiaj­
my tutaj sztywnej, acz sztucznej 
bariery wykształcenia, czy raczej... 
dyplomu, jak trafnie sprecyzował 
rzecz w swej prasowej wypowiedzi 
prof. Józef Gierowski. Jedno dru­
giemu nie równe.

Niezbyt u nas wprawdzie rychli­
wa rewolucja naukowo-techniczna 
doprowadzi przecież chyba z cza­
sem do swoistej konwergencji: ro­
botnik obsługujący skomplikowane 
urządzenia przemysłowe dorówna 
pod względem wykształcenia obec­

nemu inżynierowi, zaliczę*,  im 
wszakże do warstwy inteligenckiej. 
Więc jak? Powinien bronić się przed 
deklasacją wynikającą z przekro­
czenia pewnego stopnia ktOulifika- 
cji? Cóż, mógłby, lecz wtedy byłby 
raczej obskurantem i rzecznikiem 
wzorców konserwatywno-lumpen- 
proletariackich. Lub, co najwyżej, 
kwalifikowałby się do jakiegoś ko­
szmarnego skansenu albo rezerwa­
tu socjologicznego. A cóż począć z 
młodzieżą robotniczą, która w godzi­
wy sposób skorzystała z warunków, 
jakie stworzyło jej państwo socja­
listyczne i uzyskała wykształcenie 
wyższe? Czy uznać za zaprzańców 
klasy — hegemona, czy też — o 
paradoksie! — stworzyć jakiś, po­
wiedzmy „Robotniczy Urząd Genea- 
logiczno-IIeraldyczny", który na sto­
sowne żądanie wydawałby patenty.

iż obywatel X, pomimo dyplomu, 
już od dziesięciu pokoleń posiada 
dziedziczne pochodzenie robotnicze? 
T T f! Dajmy może już spokój za- 

równo paradoksom, jak i sztyw­
nym barierom. Dobrze, jeśli 

tkwią one tylko w świadomości po­
tocznej... Pokuszę się raczej o po­
stulat końcowy, formułowany nie­
śmiało, jak przystało nieprofesjona­
liście i profanowi, który ociera się 
o sacrum ideologii.

Podziały i preferencje, tak słusz- 
szne przed wieloma już laty, powin- 
ny z czasem ulec dialektycznej 
ewolucji, przewidzianej zresztą przez 
doktrynę. Wróćmy do źródeł. Wszak 
już powszechnie uznani teoretycy i 
prekursorzy głosili, że o przynależ­
ności klasowej decyduje własnościo­
wy stosunek do środków produkcji. 
A w tym podstawowym aspekcie 
pomiędzy klasą robotniczą a war­
stwą inteligencji nie ma żadnych 
różnic... Ponieważ ani jedni, ani 
drudzy nie posiadają środków pro­
dukcji na własność. Nobilitujmy za­
tem tzw. inteligenta do rangi ro­
botnika lub też sprowadźmy ich obu 
do wspólnego mianownika społecz­
nego, obejmując jakimś wspólnym ' 
terminem. Na przykład p r ol e ta­
rłu s z y.

CZESŁAW BIEL
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nie rozpoczęto. Z tym. co zrobiono, nie można by­
ło organizować skansenu, nawet gdyby były pie­
niądze.

Z pieniędzmi również było krucho. Koszt reali­
zacji I etapu skansenu wyliczono na <5 min zł. Z 
dotacji państwowych do 1977 r. na skansen prze­
znaczono 1 010 tys. zł. Społeczeństwo i zakłady pra­
cy nie dały ani złotówki. Przyczyny? Chyba brak 
szerszego rozpropagowania idei skansenu w spo­
łeczeństwie. Biorąc to wszystko pod uwagę naczel­
nik dzielnicy w 1977 r. zawiesił działalność SKBSP, 
przyjął natomiast (w 1978 r.) do pracy J. Palkę — 
etnografa.

J. Palka miał się zajmować tylko skansenem. 
Zajmował się więc stroną teoretyczna kowalstwa, 
czyli gromadził niezbędne materiały archiwalne, 
kompletował bibliografię, ujednolicał terminologię 
oraz przystąpił do działań organizacyjnych, czyli 
do pozyskania mecenasów. Pisma, z prośbą o po­
moc. pisał do wiceministra kultury i sztuki, prze­
wodniczącego Głównego Komitetu Turystyki. Wy-, 
działu Kultury Fizycznej i Turystyki UM Krako­
wa. Zarządów Wojewódzkich PTTK. Dyrekcji ba­
sów Państwowych. Spółdzielni Samopomoc Chłop­
ska. Izby Rzemieślniczej w Krakowie. NOT-u, Pre­
zydenta Krakowa. Wydziału Kultury i Sztuki UM 
Krakowa. „Mostostalu”. „Prefabetu”. Wojewódzkiej 
Komendy OHP w Krakowie. „Transbudu” i KM 
HiL.

Dwa lata starań J. Palki nie dały efektu. Prze­
stał być .„specjalnym pracownikiem ds. skansenu”. 
Wszyscy właściwie byli zgodni co do tego, że ze 
skansenu trzeba będzie zrezygnować. I wtedy wła­
śnie KM HiL obiecał dać 5 min zł. Co roku — po 
milionie. W ślad za kombinatem pomoc deklarują: 
„Mostostal”. „Budostal-9”. „Budostal-5”. „Elektro- 
montaż 2”. HPR. W 1981 r.. gdy wpłynął pierwszy 
milion naczelnik dzielnicy ..odwiesił” SKBSP. Ze 
względu na zmiany personalne na stanowiskach i 
funkcjach — niemal w całkiem odmiennym skła­
dzie. J. Palka skansenem zajął się teraz społecznie 
— został sekretarzem Komitetu.

— Skoro byłem w Komitecie, mogłem „wymusić" 
stworzenie organu -wykonawczego SKBSP. Bo trze­

ba było wreszcie zacząć konkretną robotę i Woś 
musial zajmować się tym codziennie.

W 1982 r. powstało więc Biuro SKBSP i rozpo­
częły się prace w terenie. Ogrodzono go, zniwelo­
wano. Zaczęto się przymierzać do budowy zaplecza 
remontowo-konserwatorskiego. Wówczas okazało się 
— J. Palka nie wie. jak to było możliwe — że w 
pierwotnym projekcie „zapomniano” o zapleczu.

— Może nie było potrzebne?
•— Niepotrzebne?! Zaplecze jest absolutnie nie­

zbędne.' Bez niego nie można myśleć o dalszych 
pracach przy skansenie. Zaplecze to przede wszyst­
kim wiaty, pod którymi składuje się elementy roz­
montowanych obiektów, zdrowe drewno przezna­
czone na ich reperację. To pracownia stolarska, 
impregnat orska. No i oczywiście — pokoje pracow­
ników muzeum.

Znów przestój. Szukałem „czegoś” na to zaple­
cze. W 1983 r. kupiliśmy typową konstrukcję, któ­
ra miała być zaadaptowana na potrzeby zaplecza. 
Niestety, w dokumentacji brakowało kilku rysun­
ków. I znów szukanie, bieganie. Sądziłem, że wy­
konawca rozpoeznie pracę, a my stopniowo będzie­
my dostarczać dokumenty. Nic z tego. Chciał mieć 
od początku komplet. Komplet był w X 84 r.. ale 
wykonawca powiedział, że na zimę nie będą rozpo­
czynać budowy.

Było mi" to nawet na rękę. Zmieniła się bowiem 
koncepcja skansenu. Jeszcze w 1979 r. w prywat­
nych rozmowach z prof. Z. Reinfussem zastana­
wialiśmy się. czy te kuźnie mają sens. Profesor jest 
członkiem Zespołu Doradczego ds. Muzeów Skan­
senowskich przy Ministrze Kultury i Sztuki. I po­
magał przy tworzeniu wielu skansenów. Tak więc 
rozważaliśmy różne warianty, łącznie z powrotem 
do jeszcze przedwojennej idei Krakowskiego Par­
ku Etnograficznego. Ale na stworzenie takiego par­
ku nie było szans, pozostaliśmy więc przy skanse­
nie przemysłowym. Tyle, że ukazującym nie tylko 
kowalstwo, ale i inne przemysły ludowe — folusz- 
nictwo, tartacznictwo. ołejarstwo. mtynarstwo oraz 
niektóre rzemiosła ludowe wykonywane w odręb­
nych obiektach.

— Co teraz? Ciągle jesteśmy właściwie na począt­
ku drogi. Choć sytuacja jest o wiele lepsza niż 10 
lat temu. Koszt budowy skansenu wynosi dziś 16 
min zł. Pieniądze które mamy (2 min zł — wydano 
już 7,5 min zł) i dotychczasowe zobowiązania przed­
siębiorstw pozwolą jedynie wykończyć zaplecze. 
Musimy mieć pieniądze na przeniesienie około 30 
obiektów. Część kosztów ma być zapewniona z wo­
jewódzkiego funduszu rozwoju kultury i z Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Ale by skansen powstał tak 
szybko, jak to tylko możliwe, niezbędne jest jeszcze 
zaangażowanie przedsiębiorstw przemysłowych » 
rzemiosła.

— Może nasz czytelnik ma rację? Może teraz 
nie czas na zajmowanie się skansenem?

— Nie można czekać. Za kilka .lat nie będzie z 
ezego robić skansenu. Już 15 lat temu mówiono, 
że to ostatnia chwila, by ratować obiekty techni­
ki ludowej. Chałup jeszcze jest dużo, natomiast 
obiekty przemysłu .ludowego, po zaprzestaniu dzia­
łalności produkcyjnej, znacznie szybciej popadają 
w ruinę. Niewiele z nich znajduje się w reje­
strach zabytków. Musimy się spieszyć. To że sta­
ry Kraków trzeba ratować- — nie podlega dyskusji. 
Ale w tej mnogości zabytków, które trzeba ocalić, 
skansen traci znaczenie. W Ciechanotucu skansen 
był i jest oczkiem w głowie, bo to miasteczko ma 
tylko skansen. W Lublinie można było sobie po­
zwolić na przenoszenie 10 obiektów rocznie, bo 
władze bez mrugnięcia dawali fundusze. W N. Hu­
cie jesteśmy skazani na ciągłe proszenie.

Szczerze mówiąc jestem czasem tak zniechęcony, 
że myślę: może zrezygnować? Może ja Się do tego 
nie nadaję?

Ale oczywiście J. Palka odrzuca takie myśli. Jest 
etnografem i jego etnograficzne sumienie nie po­
zwala mu zrezygnować. Choć oczywiście zdaje solkę 
sprawę, że z Wawelem skansen nigdy nie będzie 
mógł konkurować. Choć wie, że dla wielu idea 
skansenu usytuowanego tuż pod nosem kombinatu, 
jest ideą bezsensowną. A dla jeszcze innych, waż-- 
niejsze od wszelkich muzeów, nie tylko skansenu, 
jest zbudowanie szkoły, żłobka, przychodni zdrowia.

Wracając do naszego czytelnika. Trudno się zgo­
dzić z jego racjami. Nie można skansenu zamieniać 
na górkę saneczkową. Skanseny podobne do nowo­
huckiego, powstały już w kilku krajach Europy — 
taki rodzaj skansenu jest potrzebny

Zatem idea nie jest wątpliwa. Jest niewątpliwie 
słuszna. Wątpliwy jest natomiast sposób wprowa­
dzania jej w życie.

JOANNA SROKA



PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 16.00 „Wodne dzieci" prod. 
■ng.ielsk.iej, b. o., godz. 18.00 i 20.00 „Ręce 
do góry” prod. polskiej, od 18 lat.

ŚWIT mała sala godz. 15.00 „Najdłuższa 
droga” prod. jugosłowiańskiej, od 15 lat; 
godz. 17.30 i 1930 „Lekkie obrażenia cia­
ła” prod. węgierskiej od 18 let.

ŚWIATOWID godz. 15.30. 17.30 i 19.30 
„Spokojnie, to tylko awaria” prod. USA, 
od 13 lat.

TEATR LUDOWY
28 bm. godz. 18.00 „Hiob”, godz. 20.00 

(Scena NURT) „Milczenie", 24 bm. godz. 
18.00 „Hiob”, godz. 16.00 (Scena NURT) 
„Milczenie”, 25 i 26 bm. teatr nieczynny, 
37 i 28 b«n. godz. 17.00 (Scena NURT) ..Bal 
w operao”, 29 bm. godz. 17.00 — premiera 
bajki „Koziołek Matołek”.

NOWOHUCKIE 
CENTRUM KULTURY 

I
• 2S malca, godz. 10 — konku-re pto- 

■tyczny dla daieci pt. „Wiosna”.
• 24 marea, grete. 15 — Kino — Turniej 

połączony z projekcją bajek dta ctaieai.
• 25—28 marea — Dni Kultury Rumu­

nii (szczegóły na str. 10).
• 27 marea, godz. 18—18 — poradnic­

two rodzinne — rozmowy indywidualne z 
psychologami (spotkanie z dr Małgorzatą 
Rogoż).
OŚRODEK KULTURY KM HiŁ 

(uL Majakowskiego 2)
• 22 marea, godz. 18 i 20 — DKF „Kro­

pki." — ..Dziecko — demon ekranu” — od. 
przeglądu filmów fabularnych.

• 24 marea, godz 11 — poranek Simo 
wy dla najmłodszych
• 25 marea, godz. 18.30 — „Międzyna­

wojowy Fundusz Walutowy — zasady gry"
— wykład prof. Wiktora Bonieckiego w 
«yklu Vademecum ekonomiczne.
• 26 marea, godz. 18 i 30 — DKF „Kro­

pka" (fMTieglad filmów) — „Dziecka Iłoee- 
oiary”, film amerykański w reż. Romana 
^fańskiego.

KLUB KOMBATANTA
(os. Górali 23)

• 25 marea. godz. 17.30 — spotkanśe z 
talk torem — „Puchercfci” — wpcowodse- 
bm ara Ja-»u»za Kamockiega.

KLUB KUŹNIA
(os. Złotego Wieku 14)

• 22 marea, godz. 15.30 — DKF dla 
teieci — „Brutalny pojedynek” prod. 
CSRS.
• 22 marea — godz. 18.30 — DKF 

dorosłych — „Uoieczka z Atcwtraz" prod. 
USA.
• 25 marea. godz. 18 — Kiub Sadhaka

— o bioenergoterapii w aspekcie wapół- 
ezesnej świadomości mówić będzie JatHiaa 
Mączka.
• 26 marea, godz. 19 — Klub Sadhak*

— pokac jogi tybetańskiej — prowwdM Jo- 
mwr. Wiełobób.

KLUB „SRODPOLE”
(os. Na Wzgórzach 17a)

• 28 marea, godz. 17 — „Rocky nt” — 
film prod. USA.
• 25 marca, godz. 17 — w cyklu „FM- 

■nowe adept«.-je literatury porak-taj” — 
„Noce i dnie" ez. I i n.
• 26 marca, godz. 18 — retrospektywa 

filmów Andrzeja Wajdy — „Dyrygent”.
• 27 marca, godz. 18 — „Łotrzyce" spe­

ktakl na podstawie tekstów A. Osieckiej 
w wykonaniu aktorów scen krakowskich.
• 27 marca, godz. 20 — retrospektywa 

filmów A. Wajdy — „Polowanie na mu- 
•by".

9 28 marca, godz. 18 — retrospektywa 
ftlmów A. Wajdy — „Krajobraz po bi­
tw ic”.

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ 
PRASY I KSIĄŻKI 

(Plac Centralny)

• Czytelnia — wystawa rękodzieła klu­
bów prasy i książki z Rudna Dolnego, Sie- 
roslawic i Górki Stogniowskiej.

Ą Galeria — wystawa plakatu społecz­
no-roli tycznego pt. „Kraków, praca, |X>- 
kój"

Przygotowania do IV Zjazdu ZSMP (â£0S
—------------_____--------MŁODYCH

W dniach 25—28 kwietnia odbędzie się Zjazd ZSMP. 
Już teraz jednak delegaci na Zjazd przygotowują się, zbie­
rają „siły”. Przedstawiciele Krakowa będą uczestniczyć w 
pracy komisji i zespołów problemowych IV Zjazdu ZSMP. 
Będzie sześć komisji:

• komisja wyborcza
• komisja mandatowa
• komisja uchwał, wniosków 1 reaoluejl
• komisja skrutacyjna
• komisja odwołań i interwencji
• komisja statutowa
W pierwszej komisji, wyborczej, znalazł się pierwszy 

przedstawiciel Krakowa — Krzysztof Matzka. Pozostałych 
sześciu odnajdziemy w składzie niektórych zespołów pro­
blemowych. W zespole pierwszym (doskonalenie »tylu _1 me­
tod pracy wewnątrzorganizacyjnej) znaleźli się Kazimierz 
Chrzanowski i Krzysztof Matzka. W zespół« VI (uczestnic­
two i rola ZSMP w upowszechnianiu i współtworzeniu kul­
tury) odnajdziemy Aleksandra Laburdę. Eugeniusz Hale 
i Marian Jasiński trafili do zespołu VIII (udział młodzieży 
w tworzeniu lepszych warunków startu życioweeo i za­
wodowego młodzieży). Marina Zobek znalazła się w skła­
dzie zespołu X (umacnianie siły i sprawności obronnej 
kraju, patriotyczno-obronna aktywność młodzieży). Zespól 
XVI zasili Wojciech Kocon (Polska roku 2000).

Wszystkich zespołów będzie szesnaście, a pozostałe, nie 
wymienione wyżej, w których nie będzie pi zedstawicieii 
Krakowa, zajmą się następującymi problemami:
• Zespól II — zadania ZSMP w kształtowaniu ideowy**  

i politycznych postaw młodzieży,
• zespół III — udział ZSMP w onganaefc przedstawi­

cielskich i samorządowych,
• zespół IV — uczestnictwo ZSM-P w kształtowaniu 

twórczego stosunku do pracy, problemów politechni­
zacji i innowacyjnego wychowania młodzieży,

• zespół V — zdobywanie wiedzy zawodowej, doskona­
lenie i wykorzystywanie kwalifikacji i umiejętności 
młodzieży.

• zespół VII — udział ZSMP w socjaiistyczny-m roz­
woju wsi i rolnictwa, w rozwiązywani« problemów 
gospodarki żywnościowej,

• zespół IX — uczestnictwo młodzieży w życiu spoa- 
towym i turystycznym.

• zespół XI — rola aktywności młodzieży szkolnej w

rozwoju ZSMP, udział ZSMP w umacnianiu wycho­
wawczej funkcji szkoły,

• zespół XII — ZSMP w środowisku akademickim — 
udział w wychowaniu socjalistycznej inteligencji,

• zespół XIII — wychowanie internacjonalistyczne —• 
udział ZSMP w walce o pokój,

• zespół XIV — działalność gospodarcza ZSMP.
• zespół XV — ochrona środowiska naturalnego.
W zespole VIII będzie pracował Marian Jasiński, pracu­

jący jako ślusarz w brygadzie remontowej suwnic dźwi­
gowych w Hucie im. Lenina. Oto co powiedział przedsta­
wicielowi redakcji „Impulsów":

„Do organizacji młodzieżowej wstąpiłem w 1966 roku. 
Jestem wiceprzewodniczącym Zarządu Wydziałowego 
ZSMP i wiceprzewodniczącym Rady Młodzieży Robotni- 
•zej przy Zarządzie Krakowskim.

Jeśli będę miał możliwość wystąpienia na Zjeżdzie, po­
wiem • roli ludzi młodych jako następców starszych, któ­
rzy już odchodzą z zakładu. Chodzi o to, żebyśmy nie zmar­
nowali szansy jaką nam dano, nie zaprzepaścili tego co 
wypracowali nasi rodzice. Chciałfoym, aby star« pracowni­
cy mieli większe zaufanie do nas i naszej organizacji. Ale 
zaufanie to trzeba wypracować. Do przemysłu wchodzi re­
forma gospodarcza i ZSMP może zrobić dużo dobrego di« 
jej realizacji. Wiadomo, że związki zawodowe nie wszę­
dzie działają tak, jafcbyśmy chcieli. Młodzi robotnicy, zrze­
szeni w ZSMP powinni nawiązać z nimi większą, szerszą 
współpracę.

Od Zjazdu oczekuję odświeżenia organizacji, wejście 
młodych ludzi do władz związku. W przyszłym roku koń- 
*zę 38 lat, przestanę być członkiem ZSMP. Będę jednak 
»terał się pomagać w pracy moim młodszym kolegom, jak 
tylko ta będzie możliwe”.

*
W odpowiedzi na apel Zakładu Walcowniczego, dotyczą­

cego pomocy dla głodujących dzieci w Etiopii, jako pier­
wszy odpowiedział Zakład Transportowy przekazując 7600 
rt. Przypominamy numer konta: NBP XV 1158-1717-138 
Warszawa.

*
Komisja Kultury przy ZF ZSMP HiL organizuje spotka­

nie z ludźmi zajmującymi się amatorsko wszelką twór­
czością artystyczny jak: poezja, proza, malarstwo, tea tę. 
ttp. Spotkanie — 27 marce o godzinie 17 w kawiarni Klubu 
Młodycfc (o«. Młodości 1). - (KJ
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PIĄTEK 22 marce
PROGRAM I

16.25 Program dnia i Dziennik TY
16.30 Dla miodycłi widzów: Galeria
16.55 Piątek z Pankracym
17.20 Dziennik TV
17.30 Telewizyjny miesięcznik musycany <M
18.00 Bez próby: Z czego śmieję się Potasy» 
19.00 Dobranoc: Sasiedza
19.10 Tele-gol
19.30 Dziennik TY
20.00 Monitor rządowy
28.39 „Młodzik" — film f«h. P~4. «łMM O»
21.45 Dziennik TV — komentarm
22.06 Proponujemy, zapraszamy
22.15 Telewizyjny Teatr Małych Form: Cy­

prian Kamil Norwid — ..Moja Pi­
saka”

22.55 Dziennik TV — Wiadomo»«
PROGRAM H

16.55 Program dnia
17.00 Śledztwo w .»prawie na-ukż: iócoiu»» 

słońce
17.30 Poscriptum magazynu roporterów 

sportowych — Aut
18.00 Prosto z morza: Czy inweetować w 

rozwój gospodarki morskiej?
18.30 Kronika krakowska
19.00 Zbliżenia — to i owo • Wm*»
19.20 Przeboje Dwójki
19.30 Dziennik TV
20.00 Galerie świata: Muaei»» M^-ropok»- 

giczne w Meksyku (4) — dok.
prod. RFN

28.30 Jarmark — maga«»« rozrywkowy
21 30 Byto, aie minęło — nwgazya titaocm 

dokumentalnych
22.M Filmy Eli Katana: „Wiosenna bnj- 

nnś- traw” — mełodramal prod.
0.05 Dziennik TV — wiadomośoi

SOBOTA 23 marca
PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Sobótka i ffilm „Don Kk-hot r.

czy”
10.30 Dzienifc TV
10.40 Historia dramatu polskiego: Tadetun 

Różewicz — „Świadkowie ałtoo nasza 
mała stabilizacja”

11.30 Na krawędzi słowa — przegląd hu­
manistyczny

11.50 Telewizyjny koncert życzeń di« Ho­
norowych Krwiodawców

12.20 Rolniczy magazyn techihczaiy
12.50 Andreas Vollenweider w Rockpolast

— występ szwajcarskiej grupy muz.
13.20 Dobry wspaniały świat — reportaż 

dokumentalny
13.55 Świat z bliska: Boliwia
14.30 Militaria, obronność, nowoczesność — 

magazyn wojskowy
15.00 Dziennik TV
15.10 Słowo na drogę — spotkanie z Janu­

szem Przymanowskim

16.30 Trybuna sejmom»
16.06 .Raj na aecnś" — M«n Mmacyjny 

prod. pointue«
17.40 Studio sport
18. W Losowamń» dużego tatka
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: Ota»p«ad» Bodu i 1-tetra
19. W ,.Za»u»w ié itad” — reportai
1940 Dzientek TV
24.00 „Ttm" — Wm fala prod. raterai
21.46 Czas — magazyn publicyciyoany
22.15 Dziennik TV — wiadontośri
22.20 Wiadomości sportowe
22.36 Pios»**  Magdy Czaprostataj
21.30 Kino nocne: „Star» Mraetaa” — ł*m  

f«b. prod. franeuakiej

PROGRAM U

11 mi Kraków w Dwójce — Wszywko za­
częło się w Krakowie

Weekend z TV
11.00 Dz.ennlk TV
11.15 Filharmonia Dwójki
12.06 Od soboty do »oboiy — .eewnyw 

Informator kuMurałny
12.26 Studio sport
13.05 Kraków kołcbfcą Klmu
13.28 Ojciee nam: Antoni BoŁdak-nim — 

felietaB iHmor. »
18.45 Pobocaa sportu Ł„ tttnui. i.eon»« 

Drogosz i tani
14.20 Dla dzieci: „Lałteanz" widow w*o  iaa- 

tralne
15.M Wideotek«
15.30 Jak zostać- akuM-em. a ja« rezyseceat’
16.00 Śpiewający aktor«» (1)
18.20 Aktorki dwóch pokoleń na oeooiu»- 

WMiytn: Anna Dymna i Zofia Ntwiń- 
ske

17.00 Co to jest muzyk« Winowa i teatral­
na?

17.20 Rektorzy odpowiadają na pytania
17.35 „Żyjąca planeta" — ode. S — Ml« 

dok. prod. angielskiej
18.30 Kronika krakowska
19.00 Droga do teatru
19.26 Wystąpienie ambasadora Pak-Mtan«
19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących)
20.00 Balet n« AGH
20.29 Co nam zostało z tyoh l«t?
20.40 Mawiała znaczy krąg
21.00 Kobiety bohatera serialu ,.0f zgłoś 

Się”
21.30 „Powrót de Jamy” wimy i »>«:«• 

kabaretu Jama Michalików»
22.00 Dzienniki TV
22.18 „Z dala od zgiełk«” (2) — film »- 

byczajowy prod. angielskiej
23.30 Strip-tease: aktorstwo dojrzałe re­

portaż
23.35 Śpiewający aktorzy (3)

NIEDZIELA 24 marca
PROGRAM I

8 15 Program dnia
9.00 Teleranek i film „Jack Vincent" cłI 

film prod. angielskiej
10.30 Dziennik TV — wiadomości
14.35 „Deeydając» front" — litra dek. pred. 

ZSRR
11.26 Estrad« folkloru: Zietoow Góra 84
11.46 Siedem anten
12.45 Kraj za miastem
13.15 Telewizyjny koncert życzeń
14.00 Teatr Młodego Widz«: lCwa Nowac­

ka — „Małgosia kontra Małgosia" («
14.55 Program dnia
15.00 Dziennik TV
15.10 Galeria 37 milionów: Malarstwo Je­

rzego Dudy-Gracza
15.40 Wszystko albo nic (1) — teleturniej
18.15 Teatr Telewizji: Yve« Jamtaque —t 

„Wakacje w Acapulco"
17.06 Wszystko albo nic (2)
17.40 Studio Sport: Puchar Świata w sko­

kach narciarskich
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: D'Artagnaa i trzej mu­

szkieterowie
19.30 Dziennik TV
28.84 „Ludwig” (21 — tihn hiotoryezHy

pred. włoskiej
20.55 Klub międzynarodowy
21.30 Sportowa niedziela
22.00 Draiennik TV — wiadomości
22.06 Leksykon polskiej muzyki i-owyw- 

kowej
PROGRAM U

»35 „Ludwig" (2) — film łwtorycany 
prod. włoskiej (dla n iesiyszących)

10.30 W obronie i natarciu — reportaż 
U.00 Dziennik TV
11.10 Aerobic — gimnastyka przy muzyc«
11.20 Pałace, których nie znaaie — Pata« 

Mniszchów
11.4» Antonio Vivaldi — „Wioana”
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Niedziela w... — Niedziela w kaba­

recie
13.00 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko”
13.46 Wielka gra — teleturniej
14.55 Kino familijne: „Trzeci hak na kocu­

ra” — film fab. prod. CSRS
16.15 Jutro poniedziałek — magazyn co­

dziennych spraw rodzinnych
16.45 Wielki powrót — program pubiicyst.
17.15 Śpiewa Shankin Stevens
17.38 „Wagner” (7) — film biograficzny

prod. brytyjsko-węg.-NRF
18.30 Igor Strawiński „Święto wiosny" 
19.05 W świacie piękna i szaleństwa —•

„Przekleństwo diamentów"
19.30 Dziennik TV (dla niealyszących) 
20.00 Studio spor t
21.00 Kinorama — magazyn filmowy
21.30 Dziennik TV — wiadomości
21.35 „Saga rodu Palliscrów” (8) — film 

pirxi. angielskiej
22.35 Kobiety w życiu Picassa

GŁOS NOWEJ HUTY



WALNY ZJAZD ODDZIAŁU PTTK W KOMBINACIE HiL

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
brady rozpoczął długoletni prze­
wodniczący Zarządu Oddziału 
PTTK w Kombinacie HiL dyr. 

Stanisław Suchoński. Złożył sprawozda­
nie z prac Oddziału w minionej 4-let- 
niej kadencji zarządu. Mówił o sukce- 
aach, o dalszym marszu w obranym 
kierunku, aby oferować załodze huty 
szeroki wachlarz możliwości zdrowego, 
czynnego wypoczynku po pracy, jak i o 
niedociągnięciach w pracy, które powin­
ny być przezwyciężone. Do głównych 
tez referatu jeszcze powrócę.

Nie obeszło się bez uroczystego ak­
centu Zjazdu jakim było wręczenie wy­
różnień najlepszym, najbardziej zaan­
gażowanym aktywistom hutniczego Od­
działu PTTK HiiL. Złotą Honorową Od­
znaką PTTK zostali udekorowani: Jan 
Ksieniewiez. Olgierd Turyna i Witold 
Ptak. Srebrną Honorową Odznaką 
PTTK został wyróżniony Leon Dasz­
kiewicz. Srebrną Odznakę Jtasłużony w 
Pracy PTTK Wśród Młodrieży" otrzy­
mali: Czesław Anioł, Zbigniew Grama-

NAJLEPIEJ SŁUŻYĆ 
HUTNICZEJ ZAŁODZE

tyka, Józef Mroczkowski i Jerzy Urba­
nik. Odznaką „Zasłużony Pracownik 
PTTK” zostali wyróżnieni Anna Ja- 
mrozik i Zbigniew Wyżga. Honorowym 
Tytułem Przodowników Turystyki Gór­
skiej GOT obdarzeni zostali przez KTG 
ZG PTTK Jerzy Zgała i Józef Lorek. 
Odznakę „25 lat w PTTK” otrzymali: 
Czesław Gierulski i Antonina Wójcik. 
Dyplomami ZG PTTK zostali uhonoro­
wani: Jan Bogusz, Zdzisław Buliez, 
Stanisław Kocoń, Aleksander Scibało, 
Jan Zyskowski, Zbigniew Swoboda, Bo­
gusław Zadęcki. Złotą Odznaką „Zasłu­
żony Działacz Turystyki” został udeko­
rowany Franciszek Kiebzak, srebrną 
odznaką — Antoni Grymek, Józef Ka­
sprów, Leszek Mazur, brązową — Zbi­
gniew Zysek. Złotą Plakietką Świato­
wida zostali wyróżnieni: Władysław 
Comber, Marian Korcz, Jan Kost. Ry­
szard Sztyk. Srebrną Plakietkę otrzy­
mali: Kazimierz Biały, Edward Bed­
narz, Jan Ciastoń, Józef Danka, Henryk 
Gomułka, Marian Gajewski, Andrzej 
Jaworski, Barbara Kulesza. Były po­
nadto również nagrody rzeczowe — 
piękne albumy.

Po tym uroczystym akcencie Zjazdu 
rozpoczęła się jego stricte robocza 
część, myślę o dyskusji. Głos w niej 

zabrali: Zbigniew Strych, Jan Urbań­
ski. Leszek Gaweł, Stanisław Kocoń, 
Leszek Gilewski, Barbara Włodarska, 
Bolesław Jurek, Antoni Kędra, Józef 
Dworzańsld, Aleksander Grzybezyk, Ja­
nusz Ratusz, Zdzisław Buliez, Henryk 
Białczyński, Edward Bednarz, Józef 
Kasprów, dyrektor Wacław Walicki, 
Lndwik Jędrzejczyk. Jan Binczycki, 
Bogusław Ochab, Henryk Gomułka. 
Stanisław Pawlicki 1 Stanisław Suchoń­
ski. Najpierw • osiągnięciach Oddziału 

PTTK w Kombinacie HiL, jednego z 
najlepszych w kraju, którego doświad­
czenia w pracy od dawna i dobrze słu­
żą innym zakładowym organizacjom 
PTTK.

Aktywnie działają koła PTTK w licz­
nych wydziałach huty oraz kola środo­
wiskowe i szkolne. Szczególnie dobre 
wyniki uzyskały koła: przy ZB (jego 
prezesem jest Antoni Grymek), przy 
Ośrodku Opieki nad Emerytami i Ren­
cistami (prezes Józef Dworzański), przy 
ZW (W-l) prezeska Urszula Karkoszka 
i przy Centralnym Samorządzie Hoteli 
Hutniczych (prezes Adam Paluch). Wy­
różniły aię one przyciągnięciem do tu­
rystyki załogi, organizowaniem wycie­
czek, rajdów i krajoznawczych wyjaz­
dów w celu poznawania własnego kra­
ju, ludzi, ich zwyczajów. Niektóre z 
nich dorobiły się własnych wypożyczal­
ni sprzętu turystycznego, ba, nawet 
własnych klubowych lokali.

Podstawą bogatej działalności ta»ry- 
rtyczno-rekreacyjnej Oddziału były ko­
ła zakładowe i wydziałowe, a oprócz 
nich — komisje i kluby. Dużo dobrego 
można by powiedzieć szczególnie o Klu­
bie Narciarskim „Hucisko”, który nie 
tylko, że jest najliczniejszy i ma w 
swym gronie najwięcej młodzieży — 
zapalonych amatorów „białego szaleń­
stwa”, ale poszczycić się może wieloma 
udanymi inicjatywami. Wspomnę o 
„szkółkach narciarskich”, o zagospoda­
rowywaniu ośrodka wczasów zimowych 
jakim stają się Koninki, o inicjatywie 
otwarcia „białej linii”. Wysokie loty 
miał i ma Klub Turystyki Wodnej „Wi­
king” — inicjator wczasów wodniac­
kich, spływów kajakowych, udziału w 
imprezach zagranicznych jak np. w 
„Spływie im. Króla Jana III Sobieskie­
go na Dunajcu”. Do przodujących nale­
ży także Kkib Turystyki Motorowej 
„Tandem”, Klub Tatrzański (oba po 
wielu sukcesach krajowych wyruszyły 
już także na zagraniczne wojaże) Klub 
Młodego Turysty „Dymarki” KTG, 
KTP, Klub Fotografiki Krajoznawczej, 
Klub Turystyki Kolarskiej „Tramp”. 
Właściwie tylko jedna komisja x tego 
greminum pozostała w tyle: jest to Ko­
misja Ochrony Przyrody — wcześniej 
bardzo czynna i pełna inicjatywy, dziś 
żyjąca jtKŻ tylko wspomnieniami.

łównym kapitałem Oddziału PTTK 
w naszej hucie jest aktyw, które­
go nie zmogły najtrudniejsze dla 

turystyki czasy i największe 
przeszkody. Borykał się on i nadal bo­
ryka z wieloma przeciwnościami, ale 
nigdy nie załamuje rąk i nie rezygnu­
je. Ten aktyw to zarazem gwarant wy­
pełniania obecnego programu. Oddział 
PTTK w Kombinacie HiL — przodu­
jący i głośny te swych Inicjatyw w sfca-

li całego kraju, ma ambicję, aby nie 
pasować, ale iść naprzód obraną drogą 
i coraz lepiej służyć załodze.

W dyskusji mało jednak (całkiem 
słusznie) mówiło się o tym co już udało 
się osiągnąć. Dużo natomiast — o bra­
kach i niedociągnięciach w pracy, o 
niezrealizowanych punktach programu, 
o słabościach w działalności.

Nie udało się szerokim frontem do­
trzeć do młodzieży, wciągnąć jej do 
działalności w PTTK. Trudno również 
oeenić jako dostateczną współpracę z 
ZSMP w dziedzinie rozwoju turystyki 
i rekreacji. Nie udało się pobudzić do 
aktywnej pracy wszystkich kół wydzia­
łowych, dopuszczono nawet do zamar­
cia działalności PTTK w kilku pod­
stawowych zakładach i wydziałach pro­
dukcyjnych kombinatu. W innych je­
dnostkach, m. in. w ZT, ZH, ZA i ZD 
nie przeprowadzono w terminie zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych, a to prze­
cież także nie wróży nic dobrego.

Dużo mówiło się przed paru laty o 
pomocy dla bardzo aktywnego grona 
łudzi skupionego w Klubie Fotografii 
Krajoznawczej. Dla nich sprawą pier­
wszoplanową była i jest nią nadal, 
kwestia zdobycia własnego kwaki na 

pracownię fotograficzną i na salę pro­
jekcyjną. Klub ma szereg osiągnięć, 
które uczyniły go sławnym. Zdobył li­
czące się trofea. Miał uzyskać dla «ie- 
bie lokal — nie dostał go i nadal pod 
tym względem jest w punkcie wyjścia. 
Ten nie spełniony punkt programu do­
maga się wielkim głosem konsekwent­
nego działania, aż do uzyskania lokalu. 
Fotografom-krajoznawcom huty w peł­
ni się ten własny kąt do pracy należy.

Nie udało się do tej pory uwieńczyć 
powodzeniem inicjatywy przejęcia z 
powrotem przez hutę Schroniska 

PTTK „Trzy Korony” w Sromowcach Fot. ST. GAWLIŃSKI

Piękny obiekt w Sromowcach alega dewastacji.

Niżnych. Ten obiekt, w rękach PTTK 
Nowy Sącz, po prostu niszczeje. Nikt 
go nie remontuje, gdyż brak na to środ­
ków. Tylko patrzeć jak budynek o nie­
zwykłej wprost urodzie, po prostu za­
wali się. Huta chce wyremontować to 
schronisko i ma na to środki, ale Nowy 
Sącz trwa w uporze, aż cisną się słowa 
porzekadła „o... psie ogrodnika” Komu 
i czemu ma służyć taka postawa”

Postawiłem kilka znaków ¿. u.na. 
Dobrze byłoby, abyśmy usłyszeli odpo­
wiedzi, aby coś mogło się zmienić nółcl 
jeszcze nie jest po prostu za późno.

Wniosków znalazło się w uchwale 
dużo. Wszystkie są ważne i przemyśla­
ne. Wszystkie — jeżeli uda się je zrea­
lizować — znakomicie służyć będą 
sprawie wypoczynku załogi zarówno w 
ramach turystyki kwalifikowanej jak i 
tej masowej, zwanej socjalną. A więc 
i wniosek o zakup nowych autobusów, 
i o uchy lenie zakazu ministra korzysta­
nia z przewozów socjalnych przez tabor 
zakładowy, i o wprowadzeniu — jak 
dawniej — współzawodnictwa między 
kołami PTTK, i o zamontowaniu no­
wych wyciągów narciarskich, zbudowa­
niu szałasu gastronomicznego i przecho­
walni plecaków w Koninkach, nabyciu 
niezbędnego „ratraka” ftp.

Na pierwszym posiedzeniu nowego 
Zarządu Oddziału zapadły następu­
jące decyzje: wobec rezygnacji do­

tychczasowego, wieloletniego prezesa 
PTTK dyrektora Stanisława Suchoń- 
skiego z ponownego kandydowania (po­
wód, nawał pracy zawodowej, ponad 20 
lat przewodniczenia Zarządowi Oddzia­
łu) w dowód uznania za dotychczasowe
jego zasługi dla PTTK w Kombinacie 
HiL wybrał zarząd dyrektora Suchoń- 
skiego — dożywotnio — honorowym 
przewodniczącym Zarządu Oddziału. 
Nowym prezesem wybrał zarząd długo­
letniego i zasłużonego działacza tury­
stycznego, instruktora narciarskiego — 
Stanisława Wolaka. Wiceprzewodniczą­
cym urzędującym wybrany został Zbi­
gniew Wyżga, a skarbnikiem — Jan 
Kost. Wybór dalszych wiceprzewodni­
czących, sekretarza i członków Prezy­
dium — dokonany zostanie później, na 
kolejnym zebraniu Zarządu 
PTTK HiL.

JERZY DANEK

Na rynku przestępczym naszej dzielnicy poja­
wi się nowy typ fołnMóa. Jest on o tyle nie- 
bazpiocmy, it cechuje po niezwykły spryt, 

a ponadto nie pozastawia on żadnych śladów 
•wojej działalności. Cała jepo aktywność przestęp­
cza opiera się głównie na obserwacji. Często cały­
mi godzinami kręci się w pobliżu upatrzonych 
Koków i podgląda życie lokatorów. Wypatruje 
eueazfcań, do których wchodzą małe dziewczynki. 
Przeważnie nie ma wtedy nikogo z dorosłych w 
domu, bo «4 to podzmy południowe. Wtedy za­
czyna działo/...

Zbliżało się chyba południe, kiedy 10-letnia 
'Anetfca mieszkająca z rodócami w os. II Pułku 
Lotniczego wracała do domu ze szkoły. Wchodząc 
do klatki schodowej zobaczyła nieznajomego męż­
czyznę w wieku ponad trzydziestu lat, stojącego 
aa pól piętrze. Nie przyglądała mu się zbytnio, ni­
czego przecież nie podejrzewała. Kiedy włożyła 
klucz do drzwi, by je otworzyć, obcy stal już za 
mą. Poprosił. czy nie wpuściłaby go na chwilę do 
mieszkania, bo ehciałby skorzystać z ubikacji. Nie 
podejrzewając niczego złego, dziecko przystało na 
prośbę obcego, nieznajomego człowieka. Dziew­
czynka nie zdążyła jeszcze całkowicie zamknąć 
drzwi, kiedy ten chwycił ją mocno za ramię. W 
drugiej ręce błysnął ostry nóż. Trzymając go w po­
bliżu twarzy dziecka groźnie powiedział, żeby nie 
krzyczała, bo może być bardzo źle. Za to szybko 
ęsiech zdradzi, gdzie rodzice trzymają pieniądze. 
Wystraszona dziewczynka od razu powiedziała, że

Z kroniki milicyjnej g

Poty dzban 
wodę nosi... 

tatuś trzyma pieniądze w kasetce, która stoi na 
segmencie. W kasetce było rzeczywiście sporo pie­
niędzy. Zabrawszy całe czterdzieści dwa tysiące 
złodziej zaczął penetrować mieszkanie, zawsze jed­
nak otwierał drzwi do szaf łokciami bojąc się zo­
stawić ślady. Przywłaszczył sobie jeszcze parę dro­
biazgów, a Anetce zabronił wychodzić z mieszka­
nia przez dwadzieścia minut. Potem zniknął. W 
pokoju zostało przerażone dziecko, które do przyj­
ścia ojca nie wychyliło już głowy z mieszkania... 

parę dni później przestępca, także w samo 
południe, znalazł się pod drzwiami miesz­
kania państwa B. Kiedy 11-letnia Edytka 

wkładała klucz do drzwi, nagle zobaczyła za sobą 
30-letniego mężczyznę o szczupłej sylwetce. Nie­
znajomy, jak poprzednio, poprosił o umożliwienie 

mu skorzystania z ubikacji. Dziecko uwierzyło w 
starą melodię. Kiedy Edytka zamknęła za sobą 
drzwi, z przerażeniem zobaczyła w rękach niezna­
jomego nóż. Przystawiając go do gardła dziew­
czynki obcy zaczął ją wypytywać, gdzie rodzice 
trzymają pieniądze. Odpowiedziała, że w porcela­
nowej figurce w szafce, w kuchni. Na szczęście 
nie było ich tam za wiele, tylko 2 tysiące. Był 
natomiast zloty pierścionek wartości przeszło trzy­
dziestu tysięcy złotych. Wszystko to znalazło się 
w kieszeni nieznajomego. Potem zabrał on jeszcze 
elektroniczny kalkulatorek i trochę drobiazgów, po 
czym wyszedł z mieszkania, zabraniajac dziew­
czynce kategorycznie opuszczać dom.

Agnieszka ma tylko dziewięć lat. Kiedy wcho­
dziła do klatki schodowej bloku usytuowanego w 
os. Kombatantów, zobaczyła, że jakiś nieznajomy 
osobnik stoi na półpiętrze. Nie .dziwiło jo to 
zbytnio, tylu przecież nieznajomych ludzi spotyka 
się na co dzień w klatce schodowej. Zupełnie nie­
oczekiwanie — kiedy otworzyła drzwi — osobnik 
wszedł za nią do mieszkania. Zaczęła krzyczeć, ale 
ten chwycił ją pod szyję i spytał, gdzie so pie­
niądze. Dziecko odpowiedziało odważnie, że tatuś 
zabrał, jak szedł do pracy, wszystkie pieniądte. 
Złodziej wziął więc tylko cztery czekolady, kilka 
zapalniczek. Mała dziewczynka przerażona i spła­
kana czekała na powrót rodziców.

Przestępca wciąż przebywa na wolności...
MAR — JAN
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P O;G Ł O S Y

W
 czwartek, 4 kwietnia, o godz. 19, wystąpi w hali
Wisły PAT METHENY GROUP. Koncert ten 

zawdzięczamy Krakowskiemu Oddziałowi Stowa­
rzyszenia Jazzowego. Duże brawa dla organizatorów — 
wreszcie jakiś rockowy zespół zagraniczny, po długiej 
przerwie, przyjedzie do Krakowa. Nasze miasto nie ma 
ostatnio szczęścia do zagranicznych wykonawców. W 
innych miastach mają duże, nowe i piękne hale wido­
wiskowe, mogące pomieścić wielotysięczne tłumy i 
dzięki temu wygrywają rywalizację z Krakowem.

PAT METHENY
w Krakowie

Pał Metheny Group przyjeżdża do Poisici na zaproszeni» 
Pagartu na cztery koncerty: 1. 04. — Wrocław, 2. 04. — Zabrze, 
8. 04. — Warszawa i 4. 04. — Krakbw.

Pat Metheny, choć bardzo mało znany w naszym kraju, jest 
znakomitym gitarzystą. Ten młody 30-letni Amerykanin ma już 
za sobą bogatą przeszłość artystyczną. Już jako osiemnasto­
letni chłopak współpracował z Garym Burtonem w Berkxlee 
College of Music. Razem z kwartetem Burtona nagrał trzy 
płyty długogrające dla wytwórni ECM, z którą współpracuje 
do dzisiaj. Jego pierwsza płyta solowa, nagrana razem z 
Jaciem Pastoriusem (gitarzysta basowy Weather Report) nazy­
wała się „Bright size life”.

Pat Metheny ma swój własny, bardzo oryginalny styl, okreś­
lany przez krytyka muzycznego pism*  „Down Beat” jako 
„neo-fusion”. O klasie muzyka świadczy drugie miejsce w ka­
tegorii gitarzystów i czwarta pozycja płyty „Rejocing” w roku 
1984 w ankiecie czytelników „Down Beatu”.

• W ubiegłym roku reakty­
wowało się wiele znanych 
dawniej zespołów rockowych. 
Obok DEEP PURPLE po­
nownie „wskrzesiły” się takie 
firmy jak: VANILLA FUDGE 
i IRON BUTTERFLY.
• W ubiegłorocznej ankie­

cie dwutygodnika angielskie­
go Kerrang! (poświęconego 
muzyce heavy metal) aż w 
pięciu kategoriach zwyciężyli 
chłopcy z goszczącej niedawno 
w Polsce formacji IRON 
MAIDEN.
• Na listach przebojów 

w Wielkiej Brytanii najwięcej 
zamieszania robią ostatnio 
takie duże płyty, jak: ..Alf*’ 
— Alison Moyet. „The collec­
tion” — Ultravox, ..Make it 
big” — Wham. „Agent pro­
vocateur” — Foreigner i „Eli­
minator” — ZZ Top.

Amerykański wirtuoz gitary jest mistrzem nastroju, o lirycz­
nym, wręcz romantycznym — jak określają niektórzy krytycy 
— obliczu. Wśród swoich ulubionych twórców wymienia Pat 
przede wszystkim Milesa Davis*  oraz pianistę Keitha Jaretta 
i gitarzystę Jimi’ego Halla.

Wszyscy słuchacze „Wieczoru płytowego” dobrze znają sygnał 
tej popularnej audycji radiowej w programie II, ale z pewnością 
nie wszyscy wiedzą, że ten sygnał to fragment kompozycji Pata 
Metheny’ego. Ostatnio Pat Metheny Group współpracuje z 
Davidem Bowie, a śpiewana przez niego piosenka „It isn’t 
America” robiąca karierę na światowych listach przebojów, 
jest dziełem Pata.

Mam nadzieję, że koncert w hali Wisły spodoba się kra­
kowskim fanom rocka. Z pewnością będzie to duże wydarze­
nie artystyczne w naszym mieście.

JACEK KRĄG

Już od najbliższego poniedziałku Nowo­
huckie Centrum Kultury zaprasza na Dni 
Kultury Socjalistycznej Republiki Rumunii. 
Współorganizatorem tej trwającej od 25 do 
28 marca imprezy jest ambasada Rumunii 
w Polsce. A oto jak przedstawia się pro­
gram „Dni”.

W poniedziałek, 25 marca o godz- 17 odbędzie 
sdę wieczór przyjaźni polsko-rumuńskiej. W 
programie poezja i muzyka rumuńska w wyko­
naniu aktorki Elżbiety Will-Bińczyckiej i mu­
zyków. Nastąpi także otwarcie dwóch wystaw: 
„Osiągnięcia Rumunii w 40-leciu" i „Plakat tu­
rystyczny”.

26 marca, wtorek, o godz. 18 — „Podróż do 
Rumunii” — zabytlkii, krajobrazy, wsie polskie 
w Rumunii. Mówić będą Felix Roscą i Piotr 
Krzywda. Będą przeźrocza i filmy turystyczne.

zaprasza:
27 marca, środa, godz. 18 — Kultura ludowa, 

folklor rumuński — wprowadzenie Felix Kosca. 
W programie muzyka ludowa w wykonania 
grupy studentów UJ pod kierownictwem dr. 
Zdzisława Wagnera i pokaz filmu „Maramures1*

28 marca, czwartek, godz. 17 — Współczesna 
kinematografia rumuńska — projekcja filmu 
pt. „Ostatnia noc miłości, pierwszy dzień woj­
ny” w reż. Sergiu Nicolaescu. Jest to dramat 
psychologicaiy — studium zazdrości na tle sto­
sunków społecznych panujących po wybuchu 
pierwszej wojny światowej. W filmie występuj*  
m. im. Joanna Pacuła.

Podczae ..Dni Socjalistycznej Republiki Ru­
munii” w NCK w dniach 26 — 28 marca o 
godz. 10 wyświetlane będą rumuńskie bajki dla 
dzieci.

Zaproszenia na poszczególne wieczory „Dni*  
można otrzymać w Dziale Oświatowo-Meta*  
dycznym NCK, teł. 44-09-39.

(K>

— Mam potrzebę opisa­
nia tego świata. Trudno 
przechodzić wokół piękna i 
nie zatrzymać go, nie u- 
wiecznie na martwej płasz­
czyźnie płótna.

— Zagonieni, utrudzeni co­
dziennością nie zauważamy u~ 
rody życia. Piękna jest archi­
tektura przemysłowa — twór 
ludzkich rąk, ona tylko pozor­
nie jest szara. Choć odbiorców 
pejzaż przemysłowy jakoż nie 
zachwyca. Fascynują ich ra­
czej sielankowe obrazy: pły­
nący leśny strumyk, stare 
wiejskie chaty, wzburzone 
morze. To, za czym zmęczeni 
— tęsknią.

— Z tej tęsknoty zrodziła 
się i we mnie potrzeba utrwa-

Zatrzymałem czas
ODPRYSKI

Oryginalne hobby mieszkańców hoteli
Niedawno w hotelu KM HiL nr 15 w os. Na Skarpie 15 

otwarto wystawę pt. „Nasze hobby”, zorganizowaną przez 
sekcję kulturalno-oświatową. Centralny Samorząd Hoteli Hu­
tniczych i klub „Sródpole” w ramach Turnieju Kulturalnego 
mieszkańców hoteli. Na ekspozycji znalazło się bardzo wiele 
ciekawych i oryginalnych prac sztuki użytkowej i zbiorów. 
Komisja pod przewcdnictwem Stanisława Adamczyka i kie­
rownika hotelu pani Stanisławy Nazarkiewicz przyznała na­
grody trzem osobom: Stanisławowi Drewniakowi z hotelu 15, 
Leokadii Bryndal z hotelu nr 11 i Stanisławowi Jarociń­
skiemu z hotelu nr 29.

Fot. S. GAWLIŃSKI

• W Stanach Zjednoczo­
nych natomiast najlepiej roz­
chodzą się ..Born in the USA” 
— Brucc’a Springsteena, „Pur- 
pre rain” — Prince’a, „Aie- 
na” — zespołu Duran Duran, 
„Big Bam Boom” — duetu 
Daryl Hall and John Oates i 
znakomity krążek Tiny Tur­
ner „Private dancer”.
• Lech Janerka (eks Klaus 

Mittfoch) ma swoją nową gru­
pę. Obok niego w jej skład 
wchodzą: Wojciech Konikie- 
wicz — instrumenty klawiszo­
we i żona Janerki, Bożena, 
grająca na wiolonczeli.
• Do autorów w zespole 

Klaus Mittfoch Krzysztofa 
Pociechy, Marka Puchały i 
Wiesława Mrozika dołączył 
niedawno wokalista i gitarzy­
sta Paweł Chyliński. 

lania na płótnie tego co zni­
ka z naszej rzeczywistości, 
przemija, tak, jak ta wspania­
ła drewniana architektura.

— Interesuje mnie człowiek. 
Są ludzie, którzy przez swoją 
niepospolitość — przyciągają. 
Stąd w mojej twórczości i 
portrety. Staram się pokazać 
to co widzę w człowieku, w- 
trwalić grymas, radość, smu­
tek. Prześwietlić duszę. Czy 
to mi się udaje?

Mieczysław PIECHOWSKI 
nerwowo pali papierosa za 
papierosem. Ma brodę jak na 
artystę przystało, swobodny 
sposób bycia i ogromną życz­
liwość ‘ dla ludzi. I co chyba 
najważniejsze — dużą wrażli­
wość. Tak ja widzę Piechow­
skiego. Skąd u niego ta po­
trzeba wypowiadania się na 
płótnie? Większość artystów 
mówi o tj-m wiele i często 
zbyt mądrze. Mój artysta po­
wiedział po prostu — czuję 
wewnętrznie coś takiego co 
mnie do tego malowania pcha, 
chcę może w ten sposób opo­
wiedzieć innym o tym, że ży­
cie mimo licznych kłopotów 
jest ładne i warto...

Kłopoty. Miał je zapewne i 
pan Piechowski, który nagle x 
Kaszuba w cepra się zamie­
nił. Urodził się w Chojnicach. 
20 lat mieszkał w Kartuzach. 
Z Kartuz do Gdańska blisko, 
pracował więc w zakładach 
remontowych w Stoczni Gdań­
skiej. Był robotnikiem, choć z 
wykształcenia jest technikiem 
ekonomistą.

— Byłem przyzwyczajony do 
pracy w wielkich zakładach, 
tak więc, gdy trzeba było, 
wybrałem Hutę im. Lenina 
Jestem suwnicowym w sta­
lowni martenowskiej. Podoba 
mi się Kraków. Pięknie tu.

— Maluję od 1974 r. Kocham 
się w oleju i płótnie. Choć, 
niestety, wystawione ostatnio 
w sali konferencyjnej stalow­
ni obrazy malowane są na 

płycie pilśniowej. Cóż wyko­
rzystuję każdy materiał, któ­
ry tylko jest możliwy do „ob­
róbki" i tym się bawię. Płót­
no zbyt kosztowne. Kiedyś 
będzie mnie na to stać. Ta­
kie, chwilowe tarapaty, to mi­
nie, to musi minąć. Malować 
chciałem zawsze, ale nie by­
ło ku temu warunków.

— Pierwsze obrazy, które 
oddałem do oceny w Domu 
Kultury w Gdańsku — otrzy­
mały wysoką notę. Dostałem 
III nagrodę na 900 prac w 
Konkursie Amatorów Potem 
posypały się dość szybko wy­
stawy zbiorowe nawet wspól­
ne z zawód (nocami. Na jed­
nym z konkursów otrzymałem 
II nagrodę. Był to efekt ple­
neru w Kartuzach. Były i 
wyróżnienia. Miałem już sie­
dem wystaw: w Gdańsku, 
Kartuzach, a teraz w Nowej 
Hucie: w klubie „Sródpole" i 
w kombinacie. Sekretarz KZ 
PZPR Zakładu Stalowniczego 
Koprowski był na wystawie 
w „Sródpolu" i zaproponował 
mi wystawienie moich prac — 
tu w stalowni.

Jak hutnik wychodzi z pra­
cy to jest na tyle zmęczony, 
że nie w głowie mu ogląda­
nia. wystaw. Zainteresowanie 
kolegów jest wielkie. Nie 
przypuszczałem że zechcą o- 
glądać moje dzieła. To cieszy. 
Chwalą, krytykują. Temu się 
nie podoba nos matki, innemu 
komin siłowni. Coś tu na­
smarował mówią, ale przy­
chodzą — dyskutują. To jest 
to, co człowiek z siebie może 
dać innym. To jest to, co na­
zywają inspiracją twórczą. Po­
za tym nawiązuję pierwsze 
kontakty z malującymi hutni­
kami, bo są tacy. To właśnie 
tu spotkałem drugiego mala- 
rza-robotnika. Maluje 30 lat. 
Idę dziś do jego pracowni. 
Ten malarz to Stefan Kot.

— Mieszkam w hotelu. Tu­
taj, jeżeli mogę użyć takiego 
określenia „odszukał" mnie 
kolega Edward Bednarz

(przew. CSIIH przyp. red.) 
Stworzono mi warunki do 
malowania. Nie, nie pracow­
nia. Mieszkamy w trójkę, ale 
kolegom nie przeszkadza to, 
że siedzę w nocy, światło pa­
lę. gra radio. Jak mogą tak mi 
pomagają.

— Widzi pani, ja to po pro­
stu muszę robić. Gdybym 
po południu nie wziął pędzla 
do ręki i palety to wydawało­
by mi się, że straciłem bez­
powrotnie dzień. Maluję w 
domu, ale jak czas pozwala 
wędruję ze sztalugami po 
Krakowie, jego ślicznych za­
kamarkach. Bo malując czuję 
się bogatszy. Pozostawiam coś 
z siebie dla kogoś.

Artysta, plastyk, amator 
Piechowski wystawił w sali 
konferencyjnej stalowni 32 
obrazy. Przewijała się w nich 
tęsknota za tym co było. Tęs­
knota ukazana w pejzażu ka­
szubskiej wsi — „Przeszłość 
I” i „Przeszłość II”. „Przed 
burzę” Te obrazy przyciąga­
ły swoją wymową. Ale tuż 
obok nowa rzeczywistość; tro­
chę już pejzażu krakowskiego 
i... hutniczy. „Problem” — 
obraz ukazujący trzech rozle- 
waczy rozstrząsających wła­
śnie... problem. Jest i „Pani­
sko” jakże przekorny tytuł 
dla Siłowni (nowy komin), są 
i „Tytany” — kominy stalow­
ni martenowskiej. Jest i „Si­
ła” — tak autor nazwał Wiel­
kie Piece i „Piekło” — mo­
ment rozlewania stali. I „Mo­
ja matka” — utrudzona z 
dzieckiem ciekawie patrzącym 
na świat W oczach dziecka 
trochę smutku

Zatrzymałem czas — powie 
Piechowski. A ja powiem: nie 
jest to reklama dla twórcy i 
jego obrazów, jest to portret 
człowieka, który posiadł umie­
jętność wypowiadania tego co 
czuje w dość nietypowy dla 
robotnika sposób i robi to z 
pasją.

JANINA DZIURO
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KRZYŻÓWKA

POZIOMO; 1. np. Hubal, C. 
przynosi go kominiarz i no- 
worcznymi życzeniami, 11. 
bóstwo miłości, 12. imię Pi­
ca«»». !<• Płynie przez Myśle­
nice. 1T- psi zaprzęg, 18. sta­
rożytna osada i port w pobliżu 
Rzymu, 1#. olimpijski bieg,
20. wykładziny, płytki ścienne,
21. ma symbol At.. 22. war­
szawski pomnik. 23. wystawa. 
28. młodszy od asa. 29. 
grzejnik. 30. galowy strój dzi­
kich plemion.

PIONOWO: 2. On by! pierw­

szy, 3. niepewność na scenie, 
4. stołek. 5. jama. I. grecka 
Proserpina, 8. po nim jeżdżą 
tramwaje. 3 nuty dyrygenta, 
10. niebezpieczny pajęczak, 13. 
interesują do rośliny, 15. nie 
wrzucać do ogródka, 18. ga­
łąź. 24. miasto wo>wódzkie. 
25. rzeka we Włoszech, 27. fil­
mowy odcinek. 28. w zegarze.

Rozwiązanie krzyżówki 
nr 10

POZIOMO; 6. kooferenejs, 9 
kopter, 10. laikat. 12. Eleni, ’

mKnoua. W. eewnifc, 18. Karto­
teka. 19. Kamienica, 20. Ochot­
nica. 22. katainaran, 25, Lublin, 
30. sposób 30. Izmie, 31. och­
wat, 1 ÓCyMa, 33. romanisty- 
ka.

PIONOWO: 1. policja, 2. oft- 
oec, 8. protest, 4. Anglik, 5. 
ojciec, 7. pomost. 8. Klawin, 11. 
Bizanjcum, 13. Ciechanów, 16. 
nemik, 17. Kmita, 21. oślica, 23. 
amonit, 24. R-.ununia, 26. New­
ton, 27. witraż, 28. krosta, 29. 
aeybka.

Nagrody książkowe za trafne 
rozwiązań ie krzyżówki w 10. nu­
merze „Głosu Nowej Huty” wy­
losowali: Cr« ary Zamiński, No­
wa Huta os. Piastów 25/3, 
Wiktoria Korecka, Tarnów ul. 
Krakowska 10, Stefan Pańczyk, 
Kraków Pi. Na Groblach 15/1.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 9 „GNH”

POZIOMO: 7. laminat, 8. za­
wilec, 9. szereg, 10. klimat, 11. 
armia, 14. scena, 17. skoda, 19. 
Rozewie, 20. Belg, 21. zebu, 22. 
otoczka, 23. beton, 26. miska, 29. 
atłas, 31. piołun, 32. migacz, 33. 
Mundial, 34. agregat.

PIONOWO: 1. marzec, 2. mi­
kron, 3. warga, 4. kalka, 5. wi- 
niak, 8. gepard, 12. rozrost, 13. 
inwazja, 15. efekt, 18. argon, 17. 
sezam, 18. Orbis, 24. Epikur, 25. 
obłuda, 27. ingres, 28. kaczan, 29. 
annał, 30. smuga.

Nagrody książkowe za trafne 
rozwiązanie krzyżówki w 9. nu­
merze „Głosu Nowej Huty” wy­
losowali: Czesław Milka, Nowa 
Huta oe. Stalowe 5/12, Zbigniew 
Nosal, Kraków-Płaszów ul. Gro­
chowa 17, Aleksander Celiński. 
Nowa Huta os. Dywizjonu 303 
11/40.

UWAGA: Nogrody wyMesny 
poaztą.

MÓWIMY PO POLSKU

Do najczęściej używanych w polszezyź- 
nie wyrazów należy na pewno przy­
smak około Jest to niewątpliwie wyraz 

bardzo przydatny w naszym słownictwie, 
zwykle przychodzi nam z pomocą, gdy nie 
możemy hib nie chcemy dókładnie określić 
czasu, miary, wielkości itp. Mówimy więc: 
Przyjdę około osiemnastej (co zna­
czy. że może to być nieco przed tą godziną 
lub po niej): Coś kosztuje około 5 ty­
sięcy z Ł, czyli mniej lub więórj niż 5 
tysięcy; Towar przywiozą około 25 
marca, tj. albo może się to zdarzyć Już 
24 maręa, albo dopiero 26 czy 27.

Wiele — jak widać — można tym jednym

mówić i pisać: Wyniki produkcji wzrosły o 
około 10 procent; Przez około 
10 lat trwały spory mieszkańców osiedla 
z administracją.

W wyrażeniu o około znalazły się obok 
siebie dwa przyimki, z których jeden wyma­
ga biernika a drugi dopełniacza. Zrozumiałe 
więc, że nie można ich używać jednocześnie. 
Bardao łatwo jednak uniknąć tego nagmin­
nego błędu, gdy zastąpić jeden z nich innymi 
wyrazami np. blisko, prawie, mniej wię­
cej. Zdania: Wyniki produkcji wzrosły 
prawie o 10 procent; Mniej więeej 10 lal 
trwały spory mieszkańców z administracją 
są wtedy najzupełniej poprawne.

Warto przy tej okazji wspomnieć o innej 
nieprawidłowości, której nóe może uniknąć 
wielu piszących i mówiących. Pod wpływem 
składni zdania w języku niemieckim coraz 
częściej do potezozyzny przenikają błędne

Około — trudny przyimek
wyrazem około wyrazić, jaka więc szkoda, 
że w większości wypadków piszący i mówią­
cy posługują się nim w niepoprawnych kou- 
strukcjach. Mam prawo tak twierdzić, gdyś 
od ©dłuższego czasu znajduję te uchybienia 
językowe w gametach i czasopismach, słyszę , 
z radia czy telewizji, wyłapuję z rozmów 
ludzi.

Padają więc określenia: Chłopiec miał 
około piętnaście lat; Ferie potrwają 
około dwanaście dni; To kosztuje 
około tysiąc złotych...

A tymczasem słowniki podają, że przyi­
mek OKOŁO musi się zawsze łączyć Z DO­
PEŁNIACZEM! Tak więc jedynie poprawne 
mogą być zdania: Chłopiec miał około pię­
tnastu lat; Ferie potrwają około dwunastu 
dni; To kosztuje około tysiąca złotych...

Składnia około piętnaście, około tysiąc itp. 
ukształtowała się prawdopodobnie na wzór 
konstrukcji blisko, prawie tysiąc, np. zdania 
To kosztuje prawie, blisko tysiąc złotych; 
Ferie potrwają blisko dziesięć dni są po­
prawne.

Dużym wykolejeniem przeciwko polszczyż- 
nie jest także używanie około w połącze­
niach z przyimkami, które rządzą innymi 
przypadkami niż dopełniacz. Nie wolno więc

wuoste polegające na używaniu niewłaściwe­
go układu wyrazów w zdaniach. Spotyka saę 
więc alania, które na pierwszy rzut oka wy­
glądają na poprawne, a jednak zawierają 
błędy. Np. Na mniej więeej dzie­
siątym kilometrze nastąpiło zderze­
nie; W akcji letniej weźmie udział o pra­
wie 20 tysięcy młodzieży więeej niż 
w roku ubiegłym; Lider wyprzedza następ­
nego w tabela zawodnika o blisko 3 
minuty; Remont budynku wystarczy na 
co najmniej 5 lat.

We wszystkich tych przykładach mamy do 
czynienia właśnie z naruszeniem składna 
obowiązującej w języku polskim. Poprawnie 
powinniśmy powiedzieć:
Mniej więcej na dziesiątym kilometrze...; 
W akcji letniej weźmie udział prawie o ¡0 
tysięcy...; Lider wyprzedza następnego w ta­
bel: blisko o 3 minuty; Remont budynku 
wystarczy co najmniej na 5 lat.

Na zakończenie dodam, że podobnie jak 
przyimek około także wyraz trzeba występu­
je zawsze w konstrukcji dopełniaczo- 
w ej, a więc: Trzeba, kilkadziesięciu milio­
nów złotych, a nie: Trzeba kilka­
dziesiąt milionów złotych.

MACIEJ MALINOWSKI

CIĄG DALSZY ZE STR. M 
downictwo w tabeli II ligi i wyprzedzają Hutnika j-.dnym 
punktem.

*
Już w ubiegły piątek, przez Nowy Sącz, udały saę koszyk: : kj 

Hutnika na swój najważniejszy mecz w tych rozgryw' ach. 
Jechałem wraz z nimi, by móc z bliska obserwować napięcie, 
jakie towarzyszyło zawodniczkom i ich opiekunom. W autobu­
sie było wprawdzie wesoło, starano się nie mówić o n: .’bliż­
szym pojedynku, jednak co chwila któraś z pań przypominała, 
iż napięcie, fama o gorlickich kibicach, chęć wygrania rywali­
zacji w II lidze są mocniejsze od potrzeby demonstrowania 
luzu.

*
Druga liga koszykarek. to dziwny twór. Dziesięć drużyn, a 

różnica klas między zespołami ze skrajnych lokat bardzo duża. 
Z jednej strony „zawodowcy”, z drugiej... — TKKF. Zatem ta 
liga nie jest interesująca dla nikogo. Glinik i Hutnik wygrywa­
ją mecz za meczem w bardzo wysokich rozmiarach i cały sen» 
rozgrywek sprowadza się do dwóch pojedynków między lide- 
rującymi. Pozostałe są jakby zbędne, nie ma bowiem w czasie 
meczów emocji, zawodniczkom brakuje motywacji do gry. Po 
co mają więcej pracować, jeżeli i tak zwyciężą kolejne rywal­
ki? Jak je mobilizować? Liga ta nie ma także większego s’nsu 
szkoleniowego. Ślamazarne jej tempo przy niskim sportowym 
poziomie większości zespołów sprawia, że drużyny klasy Hut­
nika ezy Glinika są znudzone.

*
Dwie godziny przed meczem Glinik — Hutnik kibice i 

Gorlic szczelnie wypełnili widownię hali. Zasiedli tam w liczbie 
ok. 1.5 tys. gardeł — gardeł przez cały czas krzyczących. Kibi­
ce przynieśli z sobą wiele przyrządów do robienia hałasu. Były 
trąbki różnego rodzaju, bębny, szynele i syrena. Sympatia miej­
scowej młodzieży (z niej głównie składała się widownia) cło 
koszykarek jest ogromna. Ich powitanie na parkiecie, a na­
stępnie fetowanie każdej udanej akcji aż do wybuchu szalu na 
zakończenie meczu było imponujące. To właśnie ten ogłusza­
jący doping, atmosferą trybun sparaliżowała większość z-wM- 

Jeszcze nie wszystko 
stracone

suczek Hutnika. Można rzec, że to nie Glinik wygrał, tyłku 
Hutnik przegrał batalię z widownią. Tylu niecelnych rzutów, 
prostych strat piłki, szkolnych błędów w wykonaniu bądź co 
bądź rutynowanych zawodniczek z Krakowa nigdy wcześnie} 
nie widziałem.

*
Mecz w Gorlicach zakończył się wygraną miejscowych 8 

punktami, drużyna Glinika uległa n» „Suchych Stawach” la. 
W dwumcczu tym Hutnik okazał się lepszy. Czy takie twier­
dzenie jest słuszne? Obiektywnie analizując wartość obydwa 
drużyn należy stwierdzić, że krakowianki dysponują mocniej­
szym składem. Za nimi przemawiają przede wszystkim nastę­
pujące atuty: zespół składa się z dziesięciu w miarę równo­
rzędnych zawodniczek, dysponujących odpowiednim doświad­
czeniem. Jestem przekonany, że w ostrej rywalizacji, podczas 
kilku spotkań na neutralnym terenie Hutnik pokonałby Gli­
nika. Jednak kryteria ezysto sportowe nic mogą być jedynym 
argumentem. Mecz to przede wszystkim widowisko, zabawa 
dla aktorów i kibiców. Na eałość składa się, oprócz wartośa 
czysto sportowych, także atmosfera, wytrzymałość psychiczna 
grających, umiejętność koncentracji. Prawdą jest, że Hutnika 
prześladowały kontuzje, choroby, prawdą jest także fakt, że 
jedynie 6-osobowa drużyna Glinika (pozostałe odbiegają znacz­
nie poziomem) przez eały sezon grała na równym, wysokim 
poziomie, bez załamania formy.

*
Wszystko zaczęło się pomyślnie. Krakowianki początkowo 

jakby bardziej opanowane objęły prowadzenie. Było już 9—4. 
Później przewaga zaczęła topnieć i w M min. Glinik po raz 
pierwszy objął prowadzenie 16—15. Pierwsza piątka gości: Cie- 
pichał, Krzemińska, Wawro, Kosińska i Suda nie spisywała się 
jednak najlepiej. Szybko też trener Zbigniew Koźmiński zaczął 
dokonywać zmian. Na niewiele się one zdały. Pierwszą połowę 
Hutnik wygrał 31—30. Po zmianie stron krakowianki jakby 
przestraszyły się. że mogą wygrać, natomiast rywalki szybko 
wzięły się do odrabiania minimalnych strat z pierwszej poło­
wy. Po pięciu minutach prowadziły już 6 punktami i w zasa­
dzie przez cały czas utrzymywały dystans. W ich drużynie 
bardzo dobrze zagrała rozgrywająca Swierz. Wśród krakowia­
nek najbardziej brakowało właśnie takiej zawodniczki.

Końcowy gwizdek zastał wszystkie niemal zawodniczki za­
płakane. Mocno skoncentrowane, napięte przez cały czas trwa­
nia spotkania teraz poczęły się rozładowywać. Radość miejsco­
wych kibiców mieszała się ze smutkiem w ekipie Hutnika. 
Gdyby wszystkie zagrały równie skutecznie co Jolanta Ciepi- 
cbał i Danuta Suda. krakowianki święciłyby triumf.

*
Nie wszystko jednak stracone. Glinik czeka jeszcze trudny 

mecz w najbliższą sobotę w Stalowej Woli. Cień szansy pozostał. 
A jeżeli hutniczki zakończą rywalizację na drugim miejscu 
grać będą o ekstraklasę w barażach. Odbędą się one w Kosza­
linie w dniach 19—21 kwietnia z udziałem AZS-u Katowice, 
Stali Brzeg i najprawdopodobniej Hutnika oraz jednej z dwóch 
drużyn AZS-u Gdańsk lub Znicza Pruszków. Tak więc pozo­
stało niewiele czasu na właściwe przygotowanie fizyczne i psy­
chiczne. A tak swoją drogą koszykarkom Hutnika bardzo bra­
kuje wiernych kibiców na miarę tych z Gorlic.
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_ W \OWEJ HUCIE
W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ PIERWSZY Z MECZÓW NA SZCZYCIE

Celem gry w piłkę nożną 
jest strzelanie goli...

Ruszyły rozgrywki drugiego frontu. W inauguracyj­
nej serii spotkań drużyna Hutnika przegrała wyjazdo­
wy pojedynek w Białymstoku z Jagiellonią 0—1. Jej 
najgroźniejsi rywale natomiast, Igloopol Dębica i Stal 
Mielec, wygrali swoje spotkania i tym samym zniwe­
lowali różnicę punktową dzielącą ich od krakowian. Po 
szesnastu seriach gier te trzy drużyny mają identycz­
ny dorobek punktowy. Można więc rzec, że rywaliza­
cja zaczyna się od nowa.

JAGDELLON1A — HUTNIK 1—• (V-4|
Bramkę strzelił w 9 min. Jasiukicwicz. Sędziował D. Stawicki 

t Łodzi. Żółta kartka — Wójcik. Widzów 10 tys.
HUTNIK: Holocher — Kil, Kot, Walankiewici, Śmiałek — 

Sysło, Pawlikowski (od 65 min Bargiel), Wójcik, Smagaez — 
Fait (od 71 min Migdał), Szczecina.

Nie można wygrać meczu, 
gdy nie strzela się goli nawet 
w najbardziej dogodnych sy­
tuacjach. W piłkę nożną gra 
się po to, żeby strzelać gole. 
O tym jakby zapomnieli pod­
opieczni trenera Janusza Wój­
cika. Bo cóż z tego, że piłka­
rze z „Suchych Stawów" mie­
li przez cały mecz przewagę 
w polu, wypracowali sobie 
znacznie więcej dogodnych sy­
tuacji strzeleckich, skoro pił­
ka ani razu nie trafiła do 
bramki Sowińskiego.

Rozpoczęło się wszystko do­
brze dla krakowian. Tui po 
pierwszym gwizdku sędziego 
po składnej akcji Smagaez od­

mmmHHHiHHnir

SZCZYPIORNISCI WZNOWILI ROZGRYWKI

Krakowskim targiem
J

eszcze tydzień temu, gdy pisałem tekst o wznowie­
niu rozgrywek ekstraklasy piłkarzy ręcznych, z o- 
ptymizmem patrzyłem w najbliższą przyszłość, czyli 
na pojedynki warszawskie Hutnika z AZS-em. Nie 

wiedziałem wówczas, że w meczach tych nie wystąpi 
Zbigniew' Gawlik, który skręcił nogę w ostatnim przed 
grami mistrzowskimi sparringu z krakowskimi akade­
mikami, a ponadto bolesnej kontuzji doznał Marek Cia- 
łowicz. Brak Gawlika znacznie pokrzyżował plany tre­
nerowi Stanisławowi Rysiowi. Gdy dodam do tego, że 
w pierwszym pojedynku kontuzji nogi uległ Robert 
Skalski, i nie wystąpi w niedzielnym rewanżu, to dwa 
punkty zdobyte w Warszawie należy" uznać za dobre 
osiągnięcie.

AZS WARSZAWA
. — HUTNIK

16—17 (8—4) 
i 19—18 (10—7)

HUTNIK; Gonciarczyk, Cia- 
łowicz — Garpiel 4 i 7, Toma­
szewski 2 i 4, Kopczyński 8 
i 2. Skalski 3 i —. Pater 1 1 
1, Obrusik 1 i 0, Ostrowski • 
i 3, Zawadzki — i 1, Pawłow­
ski 0 i 0, Tarnawski — i 0.

Obydwa mecze w Warsza­
wie były do siebie podobne. 
Od pierwszych minut spotkań 
gospodarze osiągali przewagę 
punktową i dopiero w końców­
ce hutnicy niwelowali straty. 
W pierwszym spotkaniu prze­
grywali już różnicą 4 goli, jed­
nak dobre przygotowanie kon­
dycyjne. gra w obronie 3—2—1 
sprawiły, że ostatecznie kra­
kowianie odnieśli zwycięstwo. 
W sobotnim meczu najlepiej 
w ataku zagrał Kopczyński, 
natomiast w obronie Obru­
sik.

W rewanżu brakło, jak 
wspomniałem wyżej, kontuzjo­

dal silny strzał. Hutnicy, na 
mokrym, oblodzonym boisku 
radzili sobie dobrze i nic nie 
wskazywało na to, że zejdą z 
boiska pokonani. Przyszła 
jednak 9 minuta, w której 
szybka kontra gospodarzy za­
kończyła się bramką. Nowo 
pozyskany z Hutnika Warsza­
wa gracz Jagielloni Jasiukie- 
wicz znalazł się sarn przed 
bramkarzem Hutnika Holo­
cher obronił jego strzał, jed­
nak do wybitej piłki starało 
się dojść kilku zawodników. 
W zamieszaniu na przedpolu 
krakowian trafiła ona ponowa 
nie do Jasiukiewicza i tym 
razem zawodnik ten nie zmar­

wanego Skalskiego a ponadto 
w pierwszych minutach gry 
sędziowie zbyt pochopnie dwu­
krotnie upomnieli Obrusika 
(kary po 2 min.) i trener, oba­
wiając się trzeciego upomnie­
nia. co jest równoznaczne z 
czerwoną kartką, korzystał z 
Obrusika jedynie w akcjach 
ofensywnych. Strata podsta­
wowych graczy odbiła się na 
postawie zespołu. Hutnicy 
przegrywali już różnicą pię­
ciu goli, jednak i tym razem 
końcówka należała do szczy- 
piornistów z Suchych Stawów. 
Brakło kilka minut na całko­
wite odrobienie strat.

W najbliższych meczach 
grają: Anilana — Wybrzeże, 
AZS Gorzów — Pogoń. Po- 
snania — AZS Warszawa, 
Śląsk — Korona i Hutnik z 
najsłabszym zespołem tego­
rocznych rozgrywek poznań­
skim Grunwaldem. Zdobycie 
kompletu punktów nie powin­
no stanowić dla krakowian 
większego problemu, natomiast 
najgroźniejsi rywale do meda­
lowych lokat zapewne potracą 
punkty. 

nował szansy. Hutnicy jeszcze 
przed przerwą mieli okazję do 
wyrównania. Dobre okazje 
zaprzepaścili Sysło i Szczeci­
na.

Po zmianie stron krakowia­
nie zwiększyli tempo akcji, u- 
zyskali jeszcze bardziej wy­
raźną przewagę w polu, jed­
nak w dalszym ciągu najsłab­
szym elementem piłkarskich 
umiejętności była skuteczność. 
Kolejne okazje do strzelenia 
gola zaprzepaścili Wójcik i 
Szczecina. Z wyraźnej prze­
wagi w polu nic więc nie wy­
nikło.

Brak skuteczności, to stary 
grzech hutników. Już w ubieg­
łorocznym pojedynku z Igloo- 
polcm tylko właśnie indolen­
cja strzelecka zadecydowała 
o pierwszej w rozgrywkach 
porażce, teraz z tych samyeh 
powodów — doszło do dru­
giej. Nie najlepiej było ze 
strzelaniem goli także w o- 
kresie przygotowawczym.
Szkoda tym większa, ił pod 
względem cech motorycznych 
Hutnik prezentował się w Bia­
łymstoku znacznie lepiej niż 
gospodarze.

*
W szesnastej kolejce spot­

kań najgroźniejsi rywale kra­
kowian. Stal Mielec i Igloopol, 
dogonili lidera. Mamy jednak 

Bardzo udany występ w Gorlicach Jolanty CIEPICHAŁ (w 
białym kostiumie), skutecznej to obronie, jak i akcjach ofen­
sywnych, na niewiele się zdał, bowiem koleżanki nie prezento­
wały równie wysokiej formy. fot. LESZEK KUBRAK

NOK WSZYSTKO STRACONE

Ta wspaniała 
gorlicka publiczność

W ubiegłą sobotę w Gorlicach doszło do drugoligowego meczu 
koszykarek na szczycie. Naprzeciwko siebie stanęły drużyny 
Glinika i Hutnika, a zwycięzca tego pojedynku zapewniał sobie 
praktycznie automatyczny awans do ekstraklasy. Po drama­
tycznej walce zwycięstwo odniosły koszykarki z Gorlic.

GLINIK — HUTNIK 62—54 (36—31)
Najwięcej punktów dla miejscowych zdobyły: Górnicka 19, 

Zimowska 13 i Nowak 12, dla Hutnika: Suda 22, Ciepichal 16, 
Nowotnik 8, Kosińska 6, Krzemińska 2. Ponadto w drużynie 
krakowskiej wystąpiły: Wawro, Pozerska, Gawor i Kokoszka.

Wysoka stawka spotkania sparaliżowała obydwa zespoły. 
Mecz nie stał więc na wysokim poziomie, obfitował w wiele 
prostych błędów, słaba była skuteczność zawodniczek. Bardziej 
wyrównaną dfżyną w nr-ckr^ju całego spo '- •> a b’ł C,:nik 
i on też zasłużenie wygrał. Gorliczanki objęły więc przo-

nadzieję, że w siedemnastej 
serii gier hutnicy znów odei- 
wą się od rywali. Na „Su­
chych Stawach” dojdzie do 
meczu na szczycie. Hutilik po­
dejmuje mielecką Stal. Jesie- 
nią krakowianie wygrali w 
Mielcu 3—1. Myślę, że tym 
razem nie . będzie gorzej. 
Igloopol grać będzie najbliż­
szy mecz ze Startem Baiuty 
Łódź i może stracić punkty-

TABELA

1. HUTNIK 16 20 17— 9
2. Igloopol 16 20 23—16
3. Stal M. 16 20 15—12
4. Jagiellonki 16 18 16— 8
5. Włókniarz 16 18 13—10
6. Górnik 16 18 16—15
7. Bałuty 16 17 17—12
8. Stal S. W. 16 17 12— 9
9. Resovia 16 17 8— 9

10. Korona 16 16 15—18
11. Polonia B. 16 15 14—15
12. Avia 16 14 10—12
13. Stal Rz. 16 12 12—17
14. Polonia W. 16 12 8—16
15. Błękitni 16 12 H- 20
M. Cracovia 16 10 8—17

W tabeli najskuteczniejszych 
strzelców prowadza Szczecina 
(Hutnik) — 7 goli 1 wyprze­
dza Bareza (Włókniarz), Cury- 
łę (Igloopol) i Michałowicza 
(Jagiellonia) wszyscy z 6 go­
lami

Od8 do 10 marca br. od­
były się w Chorzowie 
Mistrzostwa Polaki Hut­

ników w piłce ręcznej. Mi­
strzem Polski na rok 1985 zo­
stał zespół Huty im. Lenina, 
który wygrał wszystkie mecze: 
z Hutą Jedność 13—5, z Hu­
tą Stalowa Wola 19—8, z nutą 
Batory 13—7, z Hutą Katowi­
ce 13—5, z Hutą Warszaw» 
16—11.

Drużyna Huty tm. Lenina 
występowała w następującym 
składzie: J. Marzec, M. Ma»- 

HUTNICY
mistrzami kraju!
cak, W. Banasik, W. Deyna,
K. Kotarski. A. Licdtke, M. 
Wiłkowski. R. Anta», Z. Fi­
giel. R. Musialck, M. Grele- 
wieź, J. Sułkowski, W. Cał­
ka, M. Pilch. Najlepszym 
strzelcem został Janusz Suł­
kowski, który zdobył 13 bra­
mek. Drużynę zorganizował i 
finansował ZF TKKF ZSMP«

Piłka nożna
ZF TKKF ZSMP był organi­

zatorem Halowego Turnieju w 
piłce nożnej o Puchar Prze­
wodniczącego ZF ZSMp KM 
HiL. W Turnieju startowało 
20 zespołów. Puchar zdobył*  
drużyna HPR-3, która poko­
nała w finale zespół DL 3—L

HPR występował w nastę- 
pującym składzie: K. 'Soboty
L. Rachwalski, E. Bielewicz 
Z. Macheta, Z. Kierc, Z. Ko- 
perny, Z. Kozieja, A, Krze- 
czowski, K. Libera, J. Ostrow­
ski, W, Sopiclnikow. M, Piet­
rzyk,

Królem strzelców aostal 
Ryszard Libera z HPR. a za 
najlepszego bramkarza uzna­
no Ryszarda Persowskiega a 
ZRU — Hutnik.

Tenis stołowy
1985-03-09 .w hali „Wandy" 

odbył się wojewódzki turniej 
tenisa stołowego o puchar ZG 
ZSMP w trzech kategoriach 
wiekowych. W grupie seniorów 
kategorii kobiet zwyciężyła 
Alicja Gebauer TKKF ZSMP 
HiL, a w kategorii mężczyzn 
Waldemar Hawryluk TKKF 
ZSMP HiL. Zwycięzcy posŁ- 
czególnych kategorii wezmą 
udział w ogólnopolskim turnie­
ju, który o<ll>ędzie się w 
Gdańsku od 29 do 30 marca

W nowej piątej edycji 
Grand Prix w tenisie stoło­
wym w inauguracyjnym tur­
nieju. który odbył się 10 mar­
ca br. w Pałacu Kultury w 
Warszawie, reprezentanci HiLc 
Władysław Łopatka. Waldemar 
Hawryluk i Andrzej Szymik 
zakwalifikowali się do grupy 
najlepszych 64 zawodników z 
prawem rozstawieni*  w kolej­
nych turniejach kawlifikacyj- 
nyoh.

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA

(II liga)
Stal Mielec — Hutnik

24.III (niedziela), godz. 11.30
PIŁKA RĘCZNA

(I liga) 
Grunwald Poznań — Hutnik

23.III (sobota, godz 17.00
24.III (niedziela), godz. 10.00

KOSZYKÓWKA
(II liga)

Wisła II Kraków — Hutnik
23.111 (sobota), godz. 12.00

SIATKÓWKA 
Półfinały MP juniorów z u- 

działem: MDK Warsz.-.wa,
Lechii Tomaszów, Avii Świd­
nik i Hutnika-

22.111 (piątek) godz. 16.30
23.111 (sobota), godz. 8.0«

24.III (niedziela), godz. 13.30


